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Wny pułkownik Wincenty K a c z k o w s k i ,  ruedupont 
de Lodi Nr 1, tudzież wszystkie urzęda pocztowe w 
kraju i za granicą.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu- 
meracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miejsca
odbioru, a jeżeli można o nadesłanie dawnego adresu
drukowanego.

Prenumerata liczy się tylko od lg:o każdego
m iesiąca.

Cena „ C Z A S U “  za granicą ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

K raków  4 października.
Jeden z dzienników rosyjskich podniósł nie­

dawno stanowisko Rosyi w polityce europej­
skiej, znakomite według niego, bo dające te ­
mu państwu możność zbliżenia się do których- 
kolwiek z mocarstw, ponieważ wszędzie przy­
jaźń jej byłaby z zapałem przyjętą. Jakkol­
wiek zdania powyższego nie stwierdzają fakta, 
gdyż prócz Francyi, żadne państwo nie stara 
się obecnie o zawiązanie ściślejszych z car­
stwem stosunków; to wszakże prawdą jest, że 
w epoce bezwzględnej czci dla siły  i potęgi 
materyalnej, każde mocarstwo skorem jest do 
zapoznania wszelkich zasad, nawet takich, co 
stanowiły zawsze istotę jego politycznej dzia­
łalności, gdy dla wykonania pewnych celów, 
może otrzymać pomoc z jakiejkolwiek strony. 
Gdyby też interesa i dążności Rosyi nie sta­
ły  w sprzeczności z interesami mocarstw są­
siednich, bez wątpienia staranoby się o po­
zyskanie przyjaźni, wyobrażającej około pół­
tora miliona wojska, wprawdzie niezbyt do­
brze wyćwiczonego, ale bitnego i posłusznego. 
Obecnie wszakże Rosya stoi odosobnioną i z 
tego zapewne powodu coraz częściej w pi­
śmiennictwie rosyjskiem spotkać się można ze 
zdaniem przychylnem dla Austryi, z oświad­
czeniami przyjaznych dla niej usposobień, a 
co ważniejsza, z potępieniem polityki pansla- 
wistycznej. Dowodzi to, że Rosya pomimo swe­
go stanowiska czuje potrzebę zbliżenia się do 
jednego z większych europejskich mocarstw i 
wśród niepewnej sytuacyi pragnie na teraz 
zabezpieczyć się od wojny, nie rokującej wiele 
szans zwycięztwa. Szczególniej zjazdy w Ga- 
stein i Salzburgu sprowadziły to pokojowo 
usposobienie w prasie rosyjskiej, któremu od­
powiadają rozporządzenia, usiłujące utworzyć 
silną i sprężystą armię i administracyę woj­
skową. Jakikolwiek cel stara się osiągnąć pra­
sa przez swe oświadczenia, w każdym razie 
zdanie jej wyraża stan chwilowy usposobienia 
umysłów, a może i sfer rządowych, zasługuje 
zatem na pewną uwagę, i może służyć do o- 
ryentowania się w położeniu politycznem, cho­
ciaż na stanowisko i postępowanie mocarstw, 
tylko działania rządu rosyjskiego wpływać po­
winny.

Nader ciekawym objawem pokojowego u- 
sposobienia pewnej przynajmniej części spo­
łeczeństwa rosyjskiego, jest artykuł Peters­
burskich Wiedomostiej, dziennika stale potę­
piającego idee panslawistyczne, napisany z po­
wodu wydanej w  Lublanie broszury: Oester- 
reich-Ungarn in  einem Kriege gegen Euss- 
land. A rtykuł ten potępia w czambuł w szyst­
kich, co usiłują dowodzić konieczności nieuni­
knionej wojny pomiędzy Austryą i Rosyą, nie 
wyłączając jenerała Fadiejewa, którego pismom 
przypisuje wywołanie przekonania o grożącem  
Austryi od północy niebezpieczeństwie.

Autor artykułu ubolewając nad stanowi­
skiem dziennikarstwa, pobudzającego do gro­
źnych wystąpień, czyni przytem następujące 
u w agi:

W naszych czasach w całćj Europie, razem z 
postępem techniki wojskowćj szerzy aię żądza, któ­
rą przed niewielą laty można było uważać za sta­
nowczo zgasłą i zapomuianą, żądza laurów wojen 
nych, podbojów, spełniania jakichś „zadań," urze 
czywistniauia jakichś „idei" wymagających konie­
cznie przelewu krwi i zniszczenia. W przeciągu 
kilku lat (społeczeństwo cofnęło się o półwieku; 
poprzednia odraza do wojny, dawne przekonanie 
o jćj sprzeczności z celami naszego stólecia ustą­
piło miejsca jakimsiś niby patryotycznym marze­
niom o zaborach i gwałtach, drapujących się w 
idee narodowe i historyczne. Ludzie j»kby poza- 
zdrościli losu narodów młodzieńczych, dla których 
główną sprawą bywają napady zaborcze. W społa

czeństwie zawsze znajdują się instynkta ciemne i 
szkodliwe; nie można wymagać, aby nie było lu­
dzi szczerze sprzyjających wojnie; lecz przy nor­
malnym rzeczy porządku, przy uczciwej i oświeco- 
nćj prasie podobne instynkta i popędy, ukrywają 
się w cieniu, i kiedy próbują wydobyć się na jaw, 
spotyka je ogólne potępienie. Wcale inaczćj bywa 
w te nieszczęsne czasy, kiedy jedna lub kilka wo­
jen, prowadzonych i zakończonych „świetnie," roz­
budza w narodach uwagę i podziw, a w rządach 
dążenie do naśladownictwa. Społeczeństwo nagle 
zaczyna widzieć chwałę w tem, co niedawno wzbu­
dzało w nim wstręt; ideały humanitarne ustępują 
miejsca instynktom krwiożerczym i ludzie wykształ­
ceni w swoich sympatyach zaczynają się równać 
z dzikimi barbarzyńcami. Ale kiedy prasa podtrzy­
muje w na3 podobne sympatye; kiedy ona uczy 
hkccwBżcnia własnego i cnd/.ego życia i własno­
ści; kiedy ona w oczach naszych idealizuje zdo­
bywcę i w zdobyczach widzi cele narodowe, wów­
czas odgrywa ona dziwną i dziką rolę.

Agitacya wojenna w ostatnich latach weszła w 
modę w prasie europejskiej, a prowadzi za sobą 
jedno powszechne i nieunikuione następstwo: od­
wrócenie uwagi od pytań wewnętrznych, zapał do 
dyplomacji i uzbrojeń, uszczuplenie życia publi­
cznego, reakcyę polityczną. Żądza zwycięstw, usu­
wa na bok pragnienie postępu. Wśród usiłowań do 
zniszczenia wroga, zapomina się o własnym nie­
ładzie i rozprzężeniu. Poznanie niedostatków i 
sprzeczności wewnętrznego życia słabnie i zaciera 
s ię ; interesa niedawno poczytywane za istotne, za 
najważniejsze, odv odzą się na drugi plan; mate- 
ryalne i umysłowe nabytki, jakie zdawały się 
przedtem bliskiemi osiągnięcia, stają się na długo 
niemożliwemi, a ideał powszechny, do którego spo­
łeczeństwo dążyło krokiem stałym i pewnym, za­
ciera się i zapomina wśród krwawych orgij naro- 
dowćj pychy.

Gdyby podobne przekonanie przeszło isto­
tnie, że tak powiemy w krew ludów europej­
skich, dałoby się przez to uniknąć wielu nie­
szczęść, a wojna dzisiaj będąca jedynie środkiem 
zaspokojenia pewnych namiętności ludów czy ga­
binetów, mogłaby przybrać dawno zatracony cha­
rakter moralny mierzenia się przeciwnych prą­
dów idei, sądu Opatrzności w losach świata. 
Widzimy jednak, że ludy nadzwyczaj łatwo  
ulegają popędom z góry narzucanym, i że je­
dna chwila przemienia usposobienie pokojowe 
na zapalczywą nienawiść i pragnienie rozlewu 
krwi, lub zemsty. W śród podobnych okolicz­
no ci i przy nacisku, jaki może wywierać rząd 
w państwie Carów na opinię publiczną, nie 
można zbyt wiele wagi przypisywać zdaniu 
jednego organu, jest ono co najwyżej wyni­
kiem chwilowego położenia i ma znaczenie, 
jako objaw usposobienia umysłów w danej 
chwili.

EGRBSPGilEMCT!
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-ł~ P rztd  odejściem poczty zaledwie krótką 
wzmiankę o wrażeniu rozpraw adresowych jestem 
w stanie podać. Wrażenie to jest wgóle mdłe, 
retoryczny popis tym razem zawiódł. Mówcy opo 
zycyi nie zdołali nawet zelektryzować galeryi 
Mowa hr. B o r k o w s k i e g o  podobna do swoich 
poprzedniczek; cboć miała równą dozę sarkazmu 
i sofisteryi, była już bez blasków efektu. Polity- 
czuego znaczenia trudno szukać w tym szeregu 
oderwanych mjśli zupełnie niedotyczących przed­
miotu. Mówca tylko rozwinął poglądy tak pesymi­
styczne, że według nich nad polskością trzeba za­
śpiewać requicscat, a ukłon sejmu ministerstwu 
nazwał morituri te salutant-, natomiast wobec upad­
ku polskości na daUkiem tle narysował jakąś przy­
szłość ludowo słowiańską. Czy to ma być afirmacya 
br. Borkowskiego, nie wiemy, jakkolwiek nie po 
raz pierwszy wygłosił on teorye zbliżające go do 
stronnictwa skrajnych Rusinów; a sprawozdawca 
W o d z i c k i  słusznie nadmienił, że mowa ta przy­
pomina owo wypowiedziane w Warszawie point de 
rlveries.

Lecz hr. Borkowski jest tylko samym sobą; stron­
nictwo opozycyjne właś.iwie nie wystąpiło, 8 gło­
sowanie okazało, iż nie o wiele pomyliłem się, do­
nosząc wczoraj, że opozycya nie dochodzi 10 gło­
sów, bo przeciw adresowi glosowało siedmiu. Poseł 
K a b a t  nie pojawił się w sejmie, p. Z i e m i a ł ­
ko w s k i  na chwilkę tylko. W opozycyi występo 
wał p. S k r z y ń s k i  i ks. Adam S a p i e h a ,  ale 
żaden z nich nie motywował tej opozycyi. Była 
to gra słów i dowcipów ogołocona z politycznego 
znaczenia. Obaj mówcy stawiali poprawki, ale tak 
mało znaczące, że zaiste szkoda było kilku godzin 
rozpraw na ich popieranie. Gwałtowność dyskusyi 
świadczy, że usposobień i chęci do opozycyi nie 
brak, ale brak do niej gruntu, a zwłaszcza nie 
miłem byłoby spotkanie się już to z Niemcami 
już to z Śtojurcami. W obronie adresu wymownie 
występowali p. K r z e c z u n o w i c z ,  Z y b l i k i e -  
wi cz  i sprawozdawca hr. Ludwik W o d z i c k i .  
P. Zyblikiewicz odparł zarzut bezwzględnej uległo­
ści, zarzut, że nie jesteśmy zdolni opozycyi. Lecz 
najpiękniejszą częścią jego mowy było podniesie­
nie faktu pojednawczego stanowiska stronnictwa 
ruskiego ugody. Jakoż trzeba przyznać, że wraże­
nie dnia należy się p. Lawrowskiemu. Wystąpienie 
jego było tak kategoryczne, tak stanowcze, że prze­
jednało nawet mówców opozycy’, a widzieliśmy, 
że zrobiło bolesne wrażenie na Stojurcach. Wy­
znania p. Lawrowskiego, że wówczas kiedy zapro­
wadzano język polski, iównoczeŚDie'zacbęcano Ru­
sinów do niezgody i opozycyi, wzbudziły silne wra­

żenie. P. Ławrowski powoływał się na rezolucję 
i oświadczył, że przy niej stoi wraz z bwojem 
stronnictwem. X. S z a s z k i e w i c z  w mowie swej 
pełnej zwykłych skarg na ucisk przemawiał nie 
w imieniu narodu, jak dawniej, ale Btronnictwa.

Macie już zapewne sprawozdanie szczegółowe, 
ja  tylko główne momenta naznaczyłem. Fakta by­
ły pocieszające, to jest uwidocznienie stanowiska 
stronnictwa p. Lawrowskiego i rezultat głosowania; 
a treść rozpraw była nudna i brakło jej nawet 
żywiołu, gdyż go nie dostarczyły argumenta w 
mgle frazeologii rozbite mówców opozycyi.
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Dyskusya adresowa.

Pierwszym do głosu zapisanym jest ks. S z s s z -  
k i e wi c z ,  który po rusku mówi jak następuje:

Muszę najpierw oświadczyć, iż mówię nietylko 
w swojem, ale i w imieniu moich politycznych przy­
jaciół. Już gdy p. Smolka postawił wniosek o u- 
chwalenie adresu i miano wybrać komisyę adreso­
wą, oświadczyliśmy, że w tem udziału mieć nie 
będziemy, gdyż żadnych nie widzimy przyczyn do
uchwalania adresu. Odtąd nic się nie zm ieniło___
Pojmowałbym potrzebę napisania adresu, gdyby 
korona tego po nas żądała. Ale nie było żadnego 
mesażu, więc Cesarz nie żąda od nas żadnego a- 
dresu; — wewnętrzne powody byłyby wprawdzie: 
są potrzeby wewnętrzne, ale jedue są takiej natu­
ry, że im sejm sam zadość uczynić może, i wyka­
zywać je w adresie byłoby rzeczą zbyteczną; a 
drugie potrzeby dotyczą dwumilionowego narodu 
ruskiego, któremu uporno zaprzeczacie praw naro- 
dnych, który pogrążacie w helotyzm, ucisk i poni­
żenie (głosy: oho!). Potrzeby te wyłuszczyć w a- 
dresie byłoby więc rzeczą na miejscu, ale cóż, 
kiedy wy powiadacie, że to sprawa domowa, pod­
czas kiedy my widzimy potrzebę wprowadzenia 
wszechstronnego w życie artykułu 19 ustawy za­
sadniczej o ogólnych prawach obywateli, o równo­
uprawnieniu narodowości, i dopiero wtedy stosun­
ki nasze możnaby uważać za sprawę domową. 
A ponieważ wy przeciwnego jesteście zdania, więc 
my szukamy pomocy gdzieindziej, bo do tego nas 
przymuszacie; i my zresztą nie robimy sobie naj­
mniejszej iluzyi, byście się kiedykolwiek z nami 
zgodzili.

My jesteśmy wierni dla tronu, i my jesteśmy 
wdzięczni dla dobrodziejstw doznanych od tronu, 
ale żeby te uczucia wyrazić teraz w adresie, to do 
tego nie masz żadnego powodu, bo my nie dopiero 
teraz jesteśmy wierni, i nie dopiero teraz czujemy 
wdzięczność.

Właściwym zaś powodem, dla czego jesteśmy 
przeciwko adresowi, jest wzmianka o rezolucyi; 
już wtedy, kiedyście ją  uchwalali, 1 kiedym ja je ­
szcze nie miał zaszczytu reprezentować tego narodu 
ruskiego, nasi reprezentanci oświadczyli, że nie tiorą 
żadnego udziału w uchwale tej, bo ją  uważają za 
niezgodną z interesem ruskim, który pod tym wzglę­
dem ma sprzymierzeńca jeszcze w innym narodzie 
krajowym (zdziwienie). Sankcyonowanie rezolucji 
byłoby uprzywilejowaniem przemocy na rzecz mniej­
szości uprzywilejowanej. Rząd zapowiedział przy­
wrócenie pokoju wewnętrznego. My nie słowami 
ale czynem radzibyśmy okazać, że chcemy także 
pokoju, i to we własnym naszym interesie, abyśmy 
mogli spokojnie używać nietylko cywilnych ale i 
politycznych praw.

Tymczasem w ustępie 4 adresu (który mówi o 
powołaniu rodaka na ministra jako o zapowiedzi 
instytucyi niezbędnej dla samorządu krajowego) jest 
tak wyrażono, że my nie możemy być z pełnem 
zaufaniem dla ministerstwa.

Czy moje powody przekonały panów, to mniej­
sza o to; mnie się zdaje, że nie (wesołość). W lo- 
gicznem następstwie mojego wywodu powinienbym 
wnieść przejście do porządku dziennego, ale nie 
czynię tego, gdyż adres, jakikolwiek jest, zawsze 
jest objawem lojalności dla monarchy, a przeciw 
objawowi lojalności my Rusini nigdy nie powsta­
waliśmy i powstawać niebędziemy — ale tą  razą, 
nie widząc potrzeby, usuwamy się od współdzia­
łania. Mógłby ktoś powiedzieć, abyśmy stawili po­
prawki, jeźli co niezgadza się z naszemi zapatry­
waniami; ale moi panowie! w politycznych kwe- 
styach popiawki stawiać, to całkiem zbyteczna, 
szkoda czasu i atłasu; poprawki nasze pierwej są 
odrzucone przez was, niż były postawione. W takim 
składzie rzeczy nie wypada nam nic innego, jak 
tylko oświadczyć, że ani w dalszej dyskusyi, ani 
w głosowaniu nad adresem, udziału brać nie bę­
dziemy.

Po tych słowach księża partyi świętojurskiej wy­
dalają się ze sali. Włościanie ruscy pozostają.

Po wyjściu Swiętojurców zadał sobie p. K r z e ­
c z u n o w i c z  niewdzięczną pracę zbijania argumen­
tów poprzedniego mówcy:

Najlepiej mojem zdaniem byłoby, gdyby adres ten 
przyjęto bez dyskusyi. Gdy jednakże szanowny 
mówca poprzedni starał się uzasadnić niestosowność 
adresu, przeto ja będę się starał udowodnić jego 
stosowność. Szanowny mówca mniema, że gdyby 
była mowa w adresie o takich sprawach ruskich i 
w takim kierunku, jaki on by mieć chciał, to w te­
dy adres byłby potrzebny. Otóż kierunek ten po­
znaliśmy z onegdajszej interpelacyi, w której pod­
niesiono żalo o ucisku i prześladowaniu narodowo­
ści ruskiej, i podawano niejako środki, przez któ­
re ten ucisk miał być usunięty. O ucisku i prze­
śladowaniu mówił także mówca. Ja  ucisku widzieć 
nie mogę. Szanowny mówca jest nietylko posłem 
ale i wiceprezesem Rady powiatowej, jego mowy 
drukowane są po rusku, dajemy fundusze nietylko 
na naukę, ale nawet na zabawę ruską. Czy tem 
daliśmy dowody, iż chcemy ucisku Rusinów? Czy 
tem, iż dozwalamy gminom używać swego języka 
w szkole i urzędzie? W owej interpelacyi podnie­
siono także myśl, którą także poseł poprzedni znaj­
duje jak najbardziej potrzebną — i gdyby ta myśl 
była zamieszczoną w adresie, to wotowałby za nim, 
tj., aby rząd przedłożył nam projekt zmiany statu­

tu krajowego i ordynacyi sejmowej, dalej ustawy 
o narodowościach jak w Czechach. Przypatrzmy 
się bliżej tym żądaniom. Gdy rząd przedstawił 
projekt zmiany ordynacyi w tym duchu jak tam, 
tj., aby były miasta i większe posiadłości bardziej 

sejmie zastąpione w stosunku do gmin, to wszy­
scy panowie z tamtej strony i mówca sam prote­
stowałby. Ale mówca odwołał się także do ustawy
0 narodowościach, którą Czechom przedłożono, niech 
raczy ją  przeczytać, a przyjdzie do przekonania, 
że byłby w znakomitej zawsze mniejszości i w ku 
ryi ruskiej. Dlaczegóż więc żąda? Oto dlatego, aby 
oponować.

Sprawy wewnętrzne, mniema mówca, nie mogą 
bj ć powodem do pisania adresów, podnoszenie re­
zolucyi nie może być do tego powodem! Ale czem- 
że są żądania zawarte w rezolucyi? Oto są to żą­
dania o rozszerzenie naszej autonomii pod wzglę­
dem ustawodawczym i administracyjnym. Dlaczego 
my tego rozszerzenia pragniemy? Oto pragniemy 
nietylko ze względu na naszą historyczną przeszłość
1 odrębność, który to wzgląd naturalnie jest prze­
ważający, ale także ze względów utylitarnych. Przej­
rzyjcie panowie tylko ustawy, które od roku 1861 
do 1867 dla nas wotowano, a przekonacie się, że 
wszystkie te ustawy są dla nas niestosowne, a nie­
które zamiast pożytku rozstrój w nasze spółeczeó- 
stwo wprowadzają. Oto dano nam ramy ustawy 
gminnej, według których ram musieliśmy uchwalić 
ustawę dla naszego kraju zupełnie niestosowną.— 
Dano nam ustawę, w której targnięto Bię nawet na 
to, co sejmowi się należy, na rozkład ciężarów na 
utrzymanie kościołów i cerkwi. Niech to przykład 
objaśni. W ustawie wyznaniowej stoi, że nikt nie 
jest obowiązany przyczyniać się do wydatków obce­
go wyznania. W danym wypadku kupił izraelita 
parę gruntów włościańskich, których właściciele 
dawniej dawali meszne. Izraelita zaprzeczyłj me- 
sznego, nie chcąc tegoż opłacać. Poszło to do wła­
dzy, która oświadczyła, że na podstawie zwyczaju 
uświęconego meszne jest przywiązanem do gruntu, 
więc i izraelita powinien je  opłacać, skoro grunt 
kupił. Izraelita odwołał się do ministerstwa, a to 
na podstawie owej właśnie ustawy wyznaniowej 
wydało dekret, rozstrzygając tę rzecz w sposób 
istotnie prawie nie do uwierzenia, iż ten izraelita 
na podstawie tych ustaw nie jest obowiązany da­
wać mesznego, jednakże jeżeli ten grunt wróci w 
ręce katolika, to katolik będzie znowu obowiązany 
takowe opłacać. Jak to się da jurydycznie wyar- 
gumentować, tego nie rozumiem. Albo meszne cię­
ży na gruncie, albo nie; w pierwszym razie mają 
opłacać wszyscy posiadacze gruntu.

Wiecie panowie, jaka u nas jest potrzeba uła­
twiania zamiany, arondowania, zaokręglania gruntów.

Dawniej czy to z włościaninem czy z proboszczem, 
szła rzecz do powiatu, a jeżeli z kościołem, to do 
kongystorza. i na tem sig skończyło. Niemcy w rajchs- 
racie chcieli nam tę rzecz ułatwić, i nie znając na­
szych stosunków, powiedzieli, że jeżeli własność jest 
zahipotekowana, wtedy trzeba zezwolenia wszyst­
kich wierzycieli, albo też sądowego, i trudniając 
rzecz, nazwali to ułatwieniem!

Wszystko, co ztamląd pochodzi, jest przeciwne 
naszym interesom, wszystkie ustawy są dla nas 
zupełnie złe. Wspomnę także o ustawie podatko­
wej, którą kazali nam takie daty od lat 15 dla o- 
szacowania gruntów zbierać, których u nas w kra­
ju nie ma. Nasze komisye męczą się i marnują czas 
daremnie nad zbieraniem dat, których nie ma.

Nie mówię już o dawniejszych rzeczach, ale to 
tylko wspomnę, że nawet gdzie tknęli naszych da­
wnych ustaw, tam zepsuli. I tak np. w Krakowie 
istniały sądy pokoju. Ponieważ w Austryi takowe 
nie istniały, przeto, zamiast zaprowadzić w całej 
Galicyi 1ę zbawienną instytucję, dla unifikacyi pra 
wodawstwa, znieśli takową w Krakowie.

A jak się szanowny mówca poprzedni zapatruje 
na ustawy wyznaniowe, nie wiem, ale zdaje się, że 
je popiera, skoro popiera tę stronę, która j j  wy­
dała.

Mniema poprzedni mówca, iż mieliśmy powód 
do pisania adresu wtedy, gdyby korona tego adre­
su żądała. Trudno, aby korona do nas powiedzia­
ła : napiszcie mi adres zaufania. Ale rozpatrzmy 
się w sytuacyi, a zobaczymy, że korona takiego 
kroku od nas się spodziewa. Oto korona przeka­
zuje ministerstwu: zrób zgodę między ludami mo- 
jemi. Ministerstwo bierze to za swój program i do­
kłada wszelkich sił, aby to życzenie spełnić. Wo­
bec tego wystąpienia ministerstwa, dawni dzierży- 
ciele państwa, centraliści, kilka sejmów niemie­
ckich oświadczają się przeciw tej ugodzie, mianują 
ją  po prostu zgwałceniem konstytucyi. Gdybyśmy 
wobec takich faktów milczeli, jakże nasze milczę 
nie mogłoby być tłomaczone? Oto tak by mogło 
być tłomaczone, że my także nie popieramy mini­
sterstwa, które tę ugodę wypisało na swym sztan­
darze. Czy można tu mówić, że nie idziemy po 
myśli i życzeniu korony? Główną kierującą myślą, 
głównem zadaniem adresu jest właśnie dauie po­
parcia ministerstwu, w tej myśli, którą korona wspa­
niałomyślnie podjąć raczyła.

Lojalność więc dla monarchy, spojność naszej 
myśli z jego myślą i nasz własny interes nakazuje 
nam, abyśmy z takim adresem wystąpili. Nie za­
pomnijcie, panowie, szczególnie ci, którzy z tamtej 
strony przeciwko wszystkiemu, co większość u- 
chwali, robią opozycyą, żeśmy ten adres tak zre­
dagowali, iż mniejszość żadnego zarzutu przeciw 
niemu podnieść nie może. W szystko, coby mogło 
wywołać opozycyę, coby mogło dać słuszny powód 
do oponowania, wszystko to pominięto. Mam więc 
nadzieję, że nietylko znaczna większość sejmu, ale 
i znaczna większość posłów po tamtej stronie, gło­
sować będzie za adresem.

Trzecim z kolei mówcą był p. S k r z y ń s k i  
(przeciw adresowi). Mówił on co następuje:

Długo się namyślałem, czy mam zabrać głos 
lub nie, zważając oktliczność, że milczenie jest 
korzystne, i że, jeżeli gdzie, to u nas, da się za- 
stoEOwać przysłowie wschodnie, iż lepiej jest mil­
czeć niż mówić. Lecz z drugiej strony rozważyłem, 
że nie jestem ministrem, i że nigdy zapewne mi­
nistrem nie będę, i że przeto pozostanę czem je­

stem, posłem sanockim; zdecydowałem się mówić 
to co czuję i myślę, a czy to jest złe czy dobre, 
zostawię do ocenienia Wys. Izbie i całemu kra­
jowi.

Nie jestem przeciwko adresowi w ogólności, tylko 
powtarzam te słowa, które wypowiedzieli już dwaj 
mówcy przedemną, jestem przeciw temu adresowi. 
Muszę mieć ważne powody, jeżeli się odważam 
stanąć na jednej linii z posłem z tamtej strony. 
Skoro p. Smolka postawił wniosek, aby wysłać 
adres, skoro ten adres wyszedł z głowy wniosko­
dawcy uzbrojony jak Minerwa z głowy Jowisza, 
tedy nie pozostało nic innego, jak  tylko przyjąć 
go; i na chwilę nikt nie wahał się być za adresem. 
Bo któżby w dzisiejszym stanie niepewności, w 
dzisiejszej walce stronnictw i narodów nie chciał 
podnieść głosu do NPana, do tego, który stoi po 
nad wszystkiemi stronnictwami, do tego jedynego,
0 którym wątpić nie można, że tylko dobro ogółu 
ma na oku. Do niego więc przemawiać nam wy­
pada. Kiedy każdy z nas już będzie zapomniany, 
on przed historyą i przyszłością odpowiadać będzie 
za to, co się stało i stanie. Mając tak wysokie 
wyobrażenie o stanowisku tego, do którego prze­
mawiamy, chciałbym, aby adres ten był godzien 
tego, do którego jest wystosowany i kraju, który 
go u stóp składa. Otóż ja właśnie w tym adresie 
nie widzę tego, nie widzę, aby był godzien kraju, 
a co więcej, aby także odpowiadał Bytuacyi dzi­
siejszej politycznej.

P. Smolka w swoim wniosku nietylko nam po­
dał powody, ale i treść przyszłego adresu i po­
wiedział wyraźnie, że to jest akt polityczny, że 
ma przedewszystkiem poprzeć ugodowe tendeneye 
rządu. Skoro więc to jest jego główną myślą, jego 
jedyną racyą bytu, to potrzeba tak pisać, abyśmy 
rzeczywiście te tendeneye poparli, a nie takowym 
przeszkadzali, abyśmy do tego rozwoju z naszej 
strony choćby tylko jednę palną zapałkę do­
rzucili.

Nie będę się rozwodził nad usterkami pomniej- 
szemi adresu, bo nie mam do tego czasu, i było­
by to zresztą nie na miejscu. Aby Jednak uzasa­
dnić, że to, co powiedziałem, nie było na wiatr 
rzucone i że adres ma usterki, przytoczę tu jednę: 
Oto w 9m ustępie są słowa: „ R a c z y ł e ś  Najj. 
Panie...* W lim  „zaś prosząc Boga, aby Waszą 
C. K. Mość... ochraniać r a c z y ł * .  Otóż nie wiemy, 
czy jest to odpowiedniem, abyśmy do Pana Boga’ 
tak przemawiali jak do Cesarza. To nie jest *ni 
po polsku, ani po katolicku. Po polsku się mówi: 
Boże wesprzyj tego a tego, w twojem miłosier­
dziu, lub też podobnie. Niegodzi sig do Boga prze­
mawiać, jak do ministrów i hofratów.

To zresztą jest mniejszą usterką. Przystąpię do 
uzasadnienia, dla czego adres nie odpowiada sy­
tuacyi politycznej i celowi swemu.

Jeżeli chcemy, jako reprezentacya kraju, we­
sprzeć Cu ininisiGi juui, len kierunek jogo, to mnie 
się zdaje, że powinniśmy mu powiedzieć, że ;dla 
tego je  wspieramy, iż tę drogę uznajemy nietylko 
za dobrą, ale i dla nas korzystną; powinniśmy 
mu wreszcie powiedzieć, w czem dla nas leży ko­
rzyść. Każdy naród, mający poczucie swych praw, 
będący rzeczywiście narodem, działa tylko na swo­
ją  korzyść, i ja  nie wierzę żadnemu narodowi, je­
źli mi mówi, że będzie kogoś wspierał wbrew 
swoim interesom.

To, co jest dziś wyrazem naszych potrzeb, po­
winniśmy podnieść na pierwszem miejscu i po­
wiedzieć: ponieważ na tej drodze konsekwencyą 
jest, że te prawa naBze, wyrażone w tym progra­
mie, będą uznane, dla tego to jes t pierwszym po­
wodem, iż my pójdziemy za tobą i będziemy ci 
wiernymi i dzielnymi sojusznikami. To mi się je ­
dnak zdaje zupełnie niewystarczająco wypowie­
dziane. Oto mówimy najpierw o wezystkiem, o 
czem się mówić da, o akademii umiejętności, o 
powołaniu rodaka, o przedłożeniu hr. Ilohenwarta, 
a dopiero w ustępie 8m nieśmiało i bojaźliwie 
wyrażamy zdanie, (p. K r z e c z u n o w i c z :  Tam nie 
ma nic o zdaniu naszem), zdanie, że uchwała z 24go 
września zawiera nasze potrzeby. Kto rozumie po 
polsku, ten przyzna, że to nic innego jak tylko 
wyrażenie zdania. Gdyby była mowa o konstytu­
cyi przez wice-króla Egiptu nadanej, iuaczejbyśmy 
nie byli naszego zdania wyrazili.

Ja  sądzę, że jeżeli idzie o własny k ra j, to po­
winniśmy wyraźnie powiedzieć, czego żądamy, cze­
go nam teraz trzeba. Może być coś dobrem i ko- 
rzystnem, a przecież możemy być zdania, że z pe­
wnych względów można je odłożyć na przyszłość. 
Tak też i tu  mówimy, że rezolucya zawiera wa­
runki i podstawę naszego niezbędnego nam samo­
rządu, ale nie mówimy, iż nam jej potrzeba. Otóż 
jeżeli w adresie powiedziano, że tego a tego żąda­
my, to każdy tylko powie, iż w lormie przyzwoi­
tej składamy nasze żądania u stóp tronu monarchy. 
Czy działalibyśmy wtedy wbrew woli ministerstwa
1 korony? Nie! owszem zapewnilibyśmy ich tylko 
naprzód, że tylko w takim razie będziecie mieli z nas 
sprzymierzeńców, jeżeli uczynicie zadość naszym 
żądaniom, a teraz wiecie, czego się po nas macie 
spodziewać.

Iony ustęp znowu tę samą ma wadę, iż zamiast 
działać w duchu ugodnym jest ugodzie przeciwnym. 
Fakt jest niezaprzeczony, że bardzo poważna część 
ludności jest w opozycyi przeciw ministeryum. Za­
przeczyć nie można, że rzeczywisty niespokój się 
objawia.

Darmo łudzą się ci, co mówią, iż to jest wrza­
wa rozniesiona przez żydków i dziennikarzy. Póki 
ten rozstrój nie będzie cśmierzony, tak długo o 
ugodzie mówić nie można. Otóż jest naszą rzeczą, 
nie wdawać się w to , co Niemcy c tcą , bo to do 
nas nie należy.

Ale zbadać powinniśmy ich obawy. Jak u ż  są to 
obawy? O narodowość? Tu obawa jast płonną, bo 
któż byłby tak ogołocony z rozumu, iżby przypusz­
czał, że narodowość, za którą stoi 40 milionowa 
ludność, może być naruszoną! W tę obawę oni 
sami nie wierzą. Ale właściwą przyczyną, dlaczego 
oni przeciw ministeryum występują, jest inna oba­
wa. Oto obawiają się, aby to ministeryum wywie­
siwszy sztandar ugody, nie chowało w zanadrzu
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absolutyzm u, reak c ji. To jest broń, którą wojują. 
Zupełnie bezzasadoe nie są te obawy, lecz gdyby 
nawet były p łonne, ta k t jest, iż istnieją —  u wie­
lu  jako broń stronnicza, u wielu z przekonania. 
J e s t  to więc jeden punkt zetknięcia się z tem 
stronnictwem . Kto chce ugody, ten powinien wy­
szukiwać owych punktów, które do niezgody prowa­
dzą. T u  ua tem polu możemy się z niemi zetknąć, 
a  to nie sprzeciwia się naszej tradycyi narodowej, 
bośmy zawsze aż nadto kochali wolność, to się też 
nie sprzeciwia naszym teraźniejszym interesom — 
bo wolności potrzebujemy. Dlaczego na tem polu 
nie mamy się pogodzić i na tej drodze starać się 
przyjść do porozumienia. To byłoby niezawodnie 
odpowiednem tej polityce ugodowej. Jeżeli w ad­
resie mówimy, że potrzeba dopiero przeobrażenia, 
aby ubezpieczyć prawdziwą wolność, to rozumie 
się, że ta, która istnieje, nie je s t prawdziwą. Ja k ą  
jest ta  wolność praw dziw a, tego naturalnie ja  nie 
wiem i przesądzać nie mogę. Komuna paryzka 
g łosiła zaw sze, że chce prawdziwej wolności, — 
cesarz Napoleon — mówił ciągle o prawdziwej 
wolności, a Francuzi nie najlepiej na tem wyszli.j

J ak  my to pojmujemy nie wiem, ale zawsze wo­
lałbym , abyśmy nie mówili o prawdziwej wolności, 
tylko po prostu o wolności.

Z tych powodów ośmielę się w tym duchu przy 
specyalnej debacie postawić dwie poprawki.

Czwartym z kolei mówcą był p. L a w r o w s k i .  
(za adresem ). P iękną ruszczyzną powiedział co na­
stępuje:

Ja k  panowie widzicie, w pierwszym ustępie adre­
su jest w yrażone, że teraźniejsza pora daje nam 
sposobność do napisania adresu. Kiedy tylko jaka 
ważna chwila była w sejmie, nigdy sejm nie zanie­
chał takiej sposobności do adresu. Tak było w r. 
1861, 1865, 1868.  ̂ Ile  razy jest jaka uroczysta 
chwila, tyle razy sejm nasz odzywa się do swego 
m onarchy; a któż zaprzeczy, że teraz jest taka  u- 
roczysta chw ila? Chodzi bowiem o to, czy prawa 
i życzenia pojedynczych krajów m ają być uwzglę­
dnione. Sejm uchybiłby swoim obowiązkom, jeżeli­
by w teraźniejszej chwili nie podał adresu.

W zm ianka o Akademii umiejętności je s t i mnie 
nader przyjem ną i pożądaną (oklaski), gdyż taka 
instytucya znajdzie także pomieszczenie dla języ 
ka ruskiego, podobnie jak uniw ersytet jagielloński, 
który zaprowadził katedrę języka rusk iego , za co 
się dzięki należą.

Dalsze ustępy tego adresu trak tu ją  o zaspokoję 
niu słusznych żądań tak  naszego k ra ju , ja k  i in­
nych krajów koronnych.

Przed r. 1848 m iały wszystkie kraje, wchodzące 
w skład monarchii austryackiej, choć nie prawnie 
uznaną, ale faktyczną odrębność. Rok 1848 przy­
niósł nam wolności, swobody ale i system  ceatra- 
lizacyi, który aż do niedawna się praktykow ał, i tak 
w lutowej jak  i grudniowej konsty tucji znalazł 
swój w yraz. iT ak  jedna ja k  i druga zabezpieczały 
tylko przewagę narodu niemieckiego, i dlatego p ra­
wie we wszystkich innych narodach miały przeci­
wników. Misyą Austryi jest, aby służyła za przy­
stań  narodowości, chroniąc wszystkie prawa histo­
ryczne, o ile tylko to nie sprzeciwia się całości i 
’ ile monarchii. Tylko taka  konstytucya dla Austryi 
jesi dobrą, k tóra  zabezpieczy pojedynczym naro­
dom id . indywidualność historyozną. Konstytucya 
grudniowa v»go nie nadaje. N. Pan we wszystkich 
mowach tronowych zapewniał krajom  rozszerzenie 
autonomii. M inisterstwa od r. 1861 do teraz nie po 
szły za tą  wskazówką monarchii. Ministerstwo o- 
becne w stąpiło  dopiero na inny to r i chce być 
sprawiedliwem dla wszystkich krajów. Ministerstwo 
to wniosło znane przedłożenip, które jednak nas 
zadowolnić nie m oże, ale je s t przynajmniej pier­
wszym krokiem do rozbicia centralizacyi. Należy 
mu się więc uznanie. Mówią niektórzy, iż nie n o  
żna przystąpić do uchwalenia adresu , gdyż m ini­
sterstwo nie wniosło dotąd ustaw y o narodowo­
ściach. J a  mam nadzieję, że taka  ustawa okaże się 
zbyteczną, gdyż wniosek postawiony przed 2 laty 
ją  zastąpi. Mogę tu  zapewnić we własnem imieniu 
i w imieniu tych, którzy są tego samego przeświad­
czenia, ż e  m y t y l k o  w s e j m i e  w i d z i m y  t e ­
g o  c z y n n i k a ,  p r z e d k t ó r y m  n a s z y c h  p r a w  
d o m a g a ć  s i ę  b ę d z i e m y  i d o m a g a m y ,  i d l a  
t e g o  b ę d z i e m y  p o p i e r a ć  r o z s z e r z e n i e  
w s z e l k i e  a u t o n o m i i .  Były wprawdzie czasy,że 
wielu Rusinów pobudzonych podszeptami i wzglę­
dam i poza sejmowemi, stanęło w opozycyi. Jeżeli- 
byście się zapytali, jak ich  środków używ ano, to 
bym wam powiedział, że z jednej strony zaprowa­
dzano język polski a z drugiej strony podjudzano 
Rusinów do opozycyi.

Jeżeli w imieniu sprawiedliwości do was przem a­
wiam, to  nie możecie mi odciągnąć dłoni waszej, 
bo sprawiedliwość jest waszą nadzieją, a to co Ru­
sinom dajecie, dajecie sobie samym. D l a  t e g o  
p r z y s t ę p u j e m y  w c a ł e j  o s n o w i e  d o  a d r e ­
s u  i p o d n o s z ę  j e s z c z e  t o ,  ż e  p r z y s t ę p u  
j e m y  w d u c h u  i w e d l e  z a s a d ,  z a w a r t y c h  
w r e z o l u c y i  z 24go w r z e ś n i a  1868 r. (ogro­
mne oklaski w sali i na galcryi).

Po p. Ław row skim  zabrał glos hr. L e s z e k  
B o r k o w s k i ,  który z początku posiedzenia oświad­
czył, iż będzie mówił za adresem lecz przeciw te­
m u  adresowi. Mówca widocznie nie był w usposo­
bieniu do mówienia; — mówił cichym i ochrypłym 
głosem  tak , że na galeryi sprawozdawców z jego 
ja k  mówią pięknie wykończonej mowy w śród gwa­
ru  wiele ustępów nie dosłyszano.

„Szanowny poseł obwodu lwowskiego zaczął 
mowę swoją od tego, aby adres był przyjęty bez 
dyskusyi. Nie łatwo mu jednak  było to  uzasadnić. 
Ja  jestem przeciwnego zdania i uzasadnię, dlaczego. 
Oto gdybyśmy pominęli dyskusyę nad adresem, to 
byśmy podkopali całe jego znaczenie, objawilibyśmy, 
że chcemy przeprowadzić siłą fizyczną adre3, k tó­
ry  niema wewnętrznej siły do utrzym ania. W je ­
dnym z ustępów adresu mówimy, iż nie życzymy 
sobie reakcyi i powrotu do absolutyzmu. Gdybyśmy 
pominęli dyskusyę nad adresem, zadalibyśm y so­
bie kłam , gdyżbyśmy okazali tem, iż ilością nu­
m eryczną chcemy zam knąć usta opozycyi. Po­
stępowaniem takiem  ubliżylibyśmy tylko sobie. Gdy­
byśmy unikali dyskusyi, zdawałoby się, iż obaw ia­
my się, aby zdanie przeciwne nie znalazło uspra­
wiedliwienia w większości k ra ju ; zatem  bardzo 
zadowolony jestem , że do dyskusyi przyszło, i że 
położono adres na porządku dziennym.

Nie myślę występować przeciwko utrapionemu 
poborowi do Rady państwa, bo ten nam nic nie 
szkodzi ja k  um arłem u nic ju ż  zaszkodzić nie mo­
że. Zdawszy raz prawa nasze i przyszłość kraju 
naszego na wolę obcych interesów i zapatrywań, 
nie zaszkodzi nam więc już  żadna delegacya. Py­
tanie jest, jak pojmujemy naszą przynależność do 
państwa. Jeżeli uznajemy naszą przynależność, to 
powinniśmy popierać tendencje  pojednawcze; ale 
zrywać zaw arte układy, naruszać ustawy wspólnie 
dokonane przez opuszczenie szeregów, nie ucho­

dziłoby nawet w stosunkach prywatnych, w życiu 
publicznem je s t wręcz przeciwnem rozomowi, zw ła­
szcza, że naruszenie z jednej strony upoważnia 
stronę drugą do podobnego postępowania. W taki 
to sposób oddaliśmy ostatn ią breń, jaka służyła 
słabym  w obec przemocy. Słabi nie pokonają prze­
mocy, ale mogą jej nie pomagać; nic im nie prze­
szkadza, aby jeżeli mogą, w jej działaniu nie brali 
udziału. O czynnej opozycyi u nas mowy być nie 
może, bo my nie mamy nietylko potemu sił fizy 
cznych, ale nie mamy naw et usposobienia moral­
nego, jak  uczą doświadczenia konstytucyjne. In te - 
ligencya nasza zaszła dopiero do tego stopnia, że 
ślepą uległość władzy uważa za jedyoą polityczną 
roztropność. Powoływaliśmy się z upodobaniem na 
dyplom październikowy, który był zdziałany bez 
współudziału ludu, a protestujemy i opieramy się 
ustawom grudniowym i patentom lutowym, które 
za naszym współudziałem przyszły do skutku. Z 
tego się pokazuje, że najstosowniejszem urządze­
niem dla nas są dyplomy i patenta.

Widocznem jest, że nieszczęścia Austryi z tąd 
pochodzą, że w skutek różnych okoliczności zmu­
szoną była udawać liberalizm. To jest właśnie 
przyczyna kłopotów wewnętrznych. Ale okoliczno­
ści teraz zmieniły się, a ponieważ nie umieliśmy 
z czasu korzystać, więc jest nadzieja, że powróci 
stan naturalny i będziemy mieli to, na co zasłu ­
gujemy, będziemy mogli sobie powiedzieć, żeśmy 
się sami skutecznie do tego przyczynili.

Byłem zawsze przeciwko werbowaniu do ułanów 
rajchsratowych, i dziś mam to przekonanie, że w 
ówczesnych okolicznościach było można c< ś zyskać 
dla kraju tylko na tej drodze nieobsyłania. W i­
dzieliśmy, że tu  chodziło o wyrobienie poczucia 
jedności państwowej, dlaczegóż nie zostawiliśmy 
tego centralistom  ?

J a  się poczuwam do jedności s ło w iańsk ie j... 
Pojęcia nie dadzą się narodowi z góry narzucić, 
potrzeba, aby się z jego wnętrza rozwinęły z przy­
czyn narodowych. Jeżeli większość sejmu je s t wierną 
przedstawicielką k ra ju , z którego wyszła —  to 
kraj świadomy i nieświadomy, chcąc lub niechcąc 
jest już też dojrzałym dla Słowiańszczyzny. Ciemne 
masy ludu bez sił wynikających z wiekowego ży­
wota bez świadomości praw historycznych, bez po­
czucia ojczyzny stoją jeszcze przy narodz ie , jako 
przy swojej kolebce. Tymczasem inteligeneya za­
szła już aż do zepsucia. Uważa ona uczucie pa- 
tryotyezne za świecidełko i wdziewa je, kiedy jej 
może być korzystue, a chow a, gdy naraża ją  na 
niebezpieczeństwo. Prawdziwy palryotyzm  j t s  
„ s t a a t s g e f a e h r l i c h “ Z takiego to rozczynu 
powstają moskalofile, prusofile i austrofile, którzy 
pokrywali swe znikczemnienie nazwiskiem um iar­
kowania tak , jak  się zakrywa wychodki wonnemi 
krzewami. Jakżeż nie uwzględaić dobroczynnego 
wpływu, którzy mieli Czartoryski i Lubecki w P e­
tersburgu. Ale dawniej jeszcze Machiawel mawiał, 
że chcąc za nos naród wodzić, potrzeba pojedynczych 
ludzi okładać urzędami i orderami. I teraz z nie 
których patryotyzm u zostały się tylko b u ty , i to 
jeszcze nam Niemcy za złe mają (sykanie). Miłość 
Ojczyzny je s t sokiem naszym żywotnym. Narody 
m arnują krew swoją, życie swoje i majątki swoje 
w obronie ciemiężycieli i wtedy to bezwarunkowo 
można powiedzieć, nie ma już narodu. Poślijmy 
więc delegację, niech się pokłoni ministrom , niech 
im powić: „ m o r  t u r  i t e  s a l u t a n t "  Nic to nam 
już nie zaszkodzi.

Takie zwątpienie w niemoralność praw narodo­
wych, takie poddawanie własnych interesów i po­
trzeb obcych sądom i takie frym arki z ministrami 
podobne są targom z dzikimi, którzy dają złoto za 
szkiełka. Ole dowodzi, że idea polska u nas za­
marła.

C i, którzy widzą zam ęt społeczny po jednej 
stronie, niedojrzałość i zgniliznę po drugiej s tro ­
nie, nie dadzą wiary jak  z takich materyałów mo­
żna zbudować państwo niepodległe, lecz całą na­
dzieję pokładają w Słowiańczyźnie, ci zowią się 
Rusini. Nie o szkoły im chodzi, nie o język, bo 
którykolwiek z najwięcej zbliżonych języków słu ­
żyć im może za tankę , a mowę ludową broni za­
chowawcza niewiadomość i wytrwałość lodu.

U nas są oddawna 2 klasy ludu, jedna opiera 
się na historyzm ie i podstaw ie przeszłości, jest 
że się ta k  wyrażę stronnictwem szlacheckim, dru­
gą je s t Btronnictwo ludowe. Oba mogą się mylić, 
ale oba słuszności mieć nie mogą. Wiemy, że sko- 
roby ktoś podniósł możność odbudowania nieza­
wisłego państwa polskiego, wszystkie względy po 
rzuconoby i wróconoby się ku tej stronie, której 
ta  możność będzie widoczna. Z tego się okazuje, 
żeśmy się nie dali uwieść złudnym widziadłom, 
albowiem długa niewola i znękania doprowadziły 
już pewną część do zaparcia s ę wiary i narodo­
wości, a część ta w zrasta ciągle w ilość i potęgę. 
(M arszałek wzywa mówcę, aby nie odchodził od 
przedmiotu)... J a  muszę tu  powtórzyć to , co już 
k ilka razy powiedziałem, że dyskusya nad adre­
sem je s t uzupełnieniem adresu. Zdaje mi się więc, 
że ciągle jestem  przy przedmiocie dyskusyi, jest 
to jedyna sposobność wypowiedzenia tego, czego 
nie ma w adresie... (Tu następuje dłuższa przer­
wa albowiem mówca zapom niał na czem stanął).
 Obawiam się w ięc, aby dłuższe przewlekanie
tego staną rzeczy nie wpływało na nasze wynaro­
dowienie. Świeży tego przykład mamy na Alzacyi 
odciętej cd Francyi: latorośl odcięta od swej ca­
łości bardzo prędko zrasta  się z obcą całością. 
Gdzież je s t wytrwałość, k tóra  zdoła pomimo u- 
cisku i prześladowań, pomimo obietnic ciągle ją ­
trzących tę ranę, utrzym ać w nas ducha, abyś­
my interesom kraju  nie poświęcali interesów Polski. 
Bo cóż je s t in ttre s  Polaki, panowie, jeżeli nie su ­
mą interesów wszystkich jej części saładowycb; 
rozróżniać interesa jednej części od interesów ca­
łości, jest to odrywać ją  od całości. Potrzeba nam 
przedewszystkiem interesa całości mieć na wido­
ku, albowiem zajmowanie się interesam i pojedyn- 
czemi, będzie przeszkodą ua drodze wiodącej nas 
do głównego celu. W ten sposób c tlu  nie dopnie­
my i cieszyć się tylko możemy, że nam 1 ronić nie 
będą mieć go na oku i na języku. Rozumiem, że 
można podporządkować in teresa Galicyi interesom 
państwa rakuskiego, gdyż to są interesa bardzo 
różnorodne i mogą być zupełnie przeciw ne, ale 
o takiem  podporządkowaniu w naszym kraju i mo­
wy być nie może. Na tej drodze stworzymy ideę 
żyw otną, inaczej ideę śmierci. W razie potrzeby 
potrafią trupa  obudzić, lecz będzie to tylko zgal- 
wanizowaniem go, aby na thw ilę narody słow iań­
skie wstały i zażarły się między sobą na korzyść 
Niemców. Idea żywotna Polski była ideą , k tóra 
przewodniczyła Polsce w je j najświetniejszych 
chwilach, k tóra prowadziła naród do skruszenia 
potęgi krzyżackiej i do zbierania wawrzynów pod 
wodzą Batorych i Żółkiewskich. Usunięeie tej idei 
z polityki Polski, było niejako odjęciem duszy 
ciału, aby je zgubić. Cesarz niemiecki i przywód

cy tą  drogą z Niemcami postępują. Jedyne prze­
szkody jak ie  ich dzieliły, dzisiaj upadły, t j .  ło ­
żnice religijne, jedna Austrya oddzieliła się od 
nich i zachowała tym sposobem równowagę euro­
pejską, lecz A ustrya opuściła sposobność poparcia 
trak tatu  pragskiego przez uwzględnienie m ocar­
stwa, które jedynie mogło się przyczynić do u trzy­
mania równowagi europejskiej.

Prusyjzm arnow ałyby pomimo miliardów swoje 
zwycięstwa, gdyby nie przyczyniły się do dzieła, 
które popieramy, albowiem w ten sposób Austrya 
stanie się wybornem narzędziem do pochłaniania 
Słowian przez Germanię. Do tego dąży nasz a- 
dres, adres kraju, który jednolicie je s t słowiańskim. 
Różnorodne m inisterstw a nie dozwalają nam zająć 
się wewnętrznem uporządkowaniem. S taw iają i 
przestawiają ustawicznie tak, że mc tta le  urządzić 
nie można. Ministerstwo krajowi naszemu życzliwe 
i Rada państwa przychylna, przyczyniają się tylko 
do głębszego wykopania przepaści, aby usprawie­
dliwić potem czyny, jakich się dopuści ministerstwo 
nieżyczliwe i R ada państwa nieprzyjazna, a kiedy 
przyjdą do steru  centraliści, będą mieli ułatwione 
zadanie, aby zmusić do tego, żebyśmy chwalili 
wszystko nie z pobożności serca, lecz ze strachu 
i lojalności, a gdy będziemy przeciw nim, wtedy 
oni będą obrońcami swoich ustaw, a my wichrzy­
cielami i niewolnikami. Nie wątpię ani na chwilę, 
że położenie nasze wtedy będzie zasłużone. Wiem, 
że latarn ia morska oświeca przepaść, aby się po­
wstrzymać można przed niszczącemi prądam i, wiem, 
że jak  żywotne tchnienie ożywia martwe istoty, tak 
błędue ogniki prowadzą żywych do zguby. (Po 
dluższćj ciszy pojedynczy oklask na galeryi).

Piąty do głosu zapisany jest p. Z y b l i k i e w i c z :  
Zapisałem  się do głosu, aby jako członek komisyi 
adresowćj bronić adresu od zarzutów, jakie go 
spotkały ze strony przeciwników jego, pp. Bor 
kowskiego i Skrzyńskiego. Chcąc spełnić ten obo 
wiązek, muszę się przyznać, że w wielkiem je ­
stem kłopocie, co mam mówić. P. Borkowski za­
powiedział, że nie będzie mewić za adresem, ale 
przeciw adresowi. Tymczasem mówił o poborze 
delegacyi, o werbowaniu ułanów delegacyjnych, o 
butach czyichś, o stronnictwach szlacheckiem i lu- 
dowem, o Słowiańszczyźnie ludowćj, o traktacie 
pragskim itp., lecz o treści adresu tego, ani o tre ­
ści innego, któregoby sobie życzył, nic nie wspom­
niał, i ja  obronę adresu wobec p. Borkowskiego 
mógłbym już skończyć. •

P. Skrzyński zapow iedział, że będzie mówić 
przeciw adresowi i że postawi poprawki. Myślałem, 
że poprawki te będą zupełnie przeciwne myśli za­
wierać od tych, które są w adresie zaw arte. Tym ­
czasem ja  nic nowego w nich nie widzę. Dziwi on 
się, jak  mogliśmy powiedzieć, żeby Bóg zachować 
r a c z y ł .  Ja  w tem nic nie widzę niestosownego. 
W szak sam p. Skrzyński zapewne nieraz śpiewał: 
„Ojczyznę, wolność r a c z  nam wrócić Panie."

Po wstępnej przemowie p. Skrzyńskiego zdawa­
łoby się, że jakby  armatami lub taranam i zbijać 
będzie wywody komisyi. Cóż to są za tarany, któ- 
remi o n  na nas uderzał?  Powiada on, że tam trzeba 
coś powiedzieć o wolności, i wyrzeka, że wzmian­
ka o tem znajduje się zanadto w kąciku. Ja  nie 
wiem, jak  może być kącik w adresie!

Niech mi tutaj wolno będzie, chociaż to już je ­
den z posłów uczynił, w krótkich zarysach dotknąć 
powodów, które nas do adresu spowodowały. OJ 
10 la t walczymy nie z rządem absolutnym, ale z 
Niemcami o to, aby pozwolono nam się rozwijać 
takimi, jakim i nas Opatrzność mieć chciała. Histo- 
ryę tej dziesięcioletniej walki, panowie, znamy wszy­
scy. W r. 1860 cesarz zapew nił nam samodzielność. 
Nie upłynęło kilka miesięcy, jak  rząd Schmerlinga 
tak  tę samodzielność okroił, że, jak  się wyraził 
jeden z mówców, pozwolono nam tylko ła tać  dziu­
ry w mostach i nad szpitalami czuwać, a sejm 
zrobiono ciałem wyborczem do Rady państwa. Po 
5 latach walk musiano nareszcie zawiesić tę kon- 
stytucyę. Niedługo trw ało to nasze zwycięstwo, 
bo przyszła konstytucya grudniowa, która nam 
nowe nałożyła jarzm o. Nadano nam wprawdzie 
wolncść, lecz jak ą  była ta  wolność? Pozwolę sobie 
dać charakterystykę tej wolności. Niemcy refor­
mowali konstytucyę i nadawali wszelkiego rodzaju 
wolności hojną garścią: wolność osobistą, obywa­
telską, religijną itd., z wyjątkiem tylko jednej, a 
tą  jeBt wolność dla krajów, dla indywidualności 
historyczno politycznycb. Każdy mógł być nsjlibe- 
ralniejszym, mógł dla siebie domagać się indywi­
dualnej wolności ja k  najszerszej, lecz nikt nie mógł 
jej się domagać dla swojego narodu. Jeżeli Niemcy 
przeczytają dzisiejszą mowę p. Skrzyńskiego, to 
jutro wszyscy go sławić będą jako najwolnomyśl- 
niejszego człowieka, lecz niech on tylko doda, że 
oprócz tamtych wszystkich wolności, obstaje on i 
za wolnością dla swojego kraju, dla swego narodu, 
niech domaga się wolności i swobód, to zaraz po 
wiedzą, że on jest feudałem, a nawet chociaż nic 
o religii nie mówił, klerykałom. Zdjąć kajdany 
zbrodniarzom, a nałożyć je  narodom, oto wolność, 
ja k  ją  pojmują Niemcy, oto wolność, jak ją  poj­
mują ustawy zasadnicze. (O klaski). Tak w zasadni­
czych ustawach spojone było jedno z drugiem, że 
chcąc przyjąć dla siebie wolności indywidualne, 
trzeba było przyjąć zarazem pęta na narody całe. 
Takiej wolności dla narodu my nie żądamy w a- 
dresie, my żądamy oprócz swobód obywatelskich i 
wolności dla naszego kraju, a jeżeli chcą, Niemcy 
mogą nas nazwać feudałam i albo klerykałami. 
Może za długo zajmowałem się tą  definicyą, lecz 
p. Skrzyński żądał wytłumaczenia, co rozumiemy 
pod prawdziwą wolnością, więc musiałem mu dać 
wyjaśnienie. ,

Od czasu zaprowadzenia tych wolności, rozpo­
częły się straszne chwile długiej walki z Niemca­
mi, którzy chcieli zatrzeć naszą indywidualność 
historyczną. Bóg nam dopomógł, iż do tego nie 
przyszło. Dla zatarcia indywidualności narodowych, 
zamierzyli Niemcy na wzór francuski podzielić 
całą Austryę na departam enta. W Galicyi mieliśmy 
już ślad tego przez ustanowienie 8 wicenamiestnictw, 
które dopiero w ostatnich czasach zniesione 20 - 
stały. Miało to być zapowiedzią podziału na de­
partamenta; co więcej, w marcu 1870 przedłożony 
był w Radzie państwa wniosek zaprowadzenia bez­
pośrednich wyborów, aby do szczętu zatrzeć samo­
dzielność krajów .— Oparliśmy się temu, i Bóg 
nam poszczęścił. Runął ów system, a w polityce 
Austryi nowa nastąpiła  era. Jakiekolwiek było 
ministeryum hr. Potockiego, jednakże wiele ono 
się przyczyniło do zrobienia wyłomu w systemie 
centralistycznym. Hr. Potocki przynajmniej zapo­
w iedział przedłożenie co do rozszerzenia autono­
mii Galicyi, chociaż nie m iał czasu tego wykonać 
Zapowiedź tę  hr. Potockiego ziściło następne mini­
sterstwo, które musiało już pójść tym torem. Od1stu 
la t rząd po raz pierwszy uznał nietylko słowami lecz 
czynami, że uważa nasz kraj za odrębny, którego na 
jedną modłę z innemi krajam i urządzać nie można,

lecz przeciwnie trzeba mu nadać pewien stopień 
samodzielności.

Gdy więc walka na tym stopniu stoi, czyż nie 
wypada sejmowi objawić swego zdania, czyż nie 
ma on odpowiedzieć na owe propozycye rządu, 
czyż nie ma powiedzieć czego się domagamy. 
P. Skrzyński zarzuca, że sposób wyrażenia je s t za 
słabym, nie odpowiednim godności sejmu. Czyż 
może być coś bardziej stanowczem i bardziej od- 
powiadającern godności sejmu, ja k  ustęp następu­
jący: (czyta)

„W szelako sejm królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem księstwem Krakowskiem, p o c z y t u j e  
z a  s w ó j  o b o w i ą z e k  wypowiedzieć z g ł ę b i  
s w o j e g o  s u m i e n n e g o  p r z e k o n a n i a ,  że 
pomienione wnioski rządowe nie wystarczają, i że 
objęty niemi wymiar sam orządu n i e  m ó g ł b y  
z a s p o k o i ć  i s t o t n y c h  p o t r z e b  i u p r a ­
w n i o n y c h  żądań naszych."

W końcu mówi p. Z y b l i k i e w i c z ,  iż z p rzy­
jemnością może skonstatować, że X. Szaszkiewiczjuż 
nie jakto  czynili dawniej mówcy z tam tej strony, 
przem awiał w imieniu ludu ruskiego ale tylko w swo- 
jem  i swoich politycznych przyjaciół. Muszę także 
i drugi fakt skonstatować, że dawne to wrogie nam 
stronnictwo rozpada się coraz bardziej; jedni po­
zostają przy swojej dążności i dalej sieją niezgo­
dę i waśń między szczepami pokrewnemi, drudzy 
podają nam bratnią rękę do zgody. Ten fakt jako 
bardzo pocieszający, muszę tu  skonstatować.

Po przerwie dziesięciominutowej, zabiera głos 
książę A d a m  S a p i e h a .  Jak  już jeden z poprze­
dnich mówców, nie przemawia on przeciw adreso­
wi w ogóle, ale radby mieć w niem uwydatnione 
życzenie, aby sejmy dłużej trwały, gdyż tak, jak 
obecnie, spraw żadnych ważniejszych załatw iać nie 
ma czasu. Od roku 1866 nie mieliśmy sejmu, k tó­
ryby trw ał dłużej nad 3, 4, 5 lub 6 tygodni. Czas 
ten wystarcza nam do przedsiębrania wyborów do 
Rady państwa, ale nie w ystarcza do zajęcia się 
sprawam i wewnętrznemi, na których życie nasze 
codzienne jedynie polega, i które są naszym chle- 
bem codziennym. Mamy ustawę gminną, o której 
nikt nie powie, że nie potrzebuje poprawek, ma­
my ustawę o reprezentacyi powiatowej, o której 
przekonaliśmy się, że nam żadnego pożytku nie 
przynosi. Mamy ustawę drogową, a nikt wyjeżdża­
jąc  zaręczyć nie może, że on lub jego szkapy wró­
cą o tylu nogach, o ilu wyjechały. Wobec tego nie 
od rzeczy byłoby, gdyby reprezentacya kraju cza­
sem europejskiemi, czasem austryackiem i spraw a­
mi się zajmująca, także i tem i sprawami się za 
jęła. Dlatego też powinniśmy wyrazić życzenie, 
żeby nam zostawiono więcej czasu do zajmowania 
się wewnętrznemi sprawami kraju naszego. Pisząc 
adres do Najj. Pana z jednej strony i dziękując mu 
za jego laskę, a z drugiej oświadczając, że chce­
my poprzeć dzisiejsze ministeryum, chciałbym, aby 
powiedziano, że pierw szą potrzebą jest, aby dzi­
siejszy rząd nie czekał całego roku, lecz w naj­
krótszym czasie zwołał sejm dla zajęcia się sp ra­
wami, o których wspomniałem, bez których rze­
czywistego pożytku odnieść nie może. Poprawkę tę 
zamierzam postawić przy specyalnej dyskusyi.

N astępnie mówi p. K r z e c z u n o w i c z .  Podnie­
siono tu zarzuty, że ja  jestem  przeciwny dyskusyi. 
J a  mniemam, że adres bez dyskusyi, straciłby na 
wartości, byłem więc za przeprowadzeniem ogól­
nej dyskusyi, gdyż właśnie nie myślę pozbawić 
sejmu naszego tej przyjemności, ażeby nie usły­
szał corocznej mowy posła Samborskiego, która 
nikomu nie szkodzi, nikomu nie pomoże, ale zaw­
sze jest piękną. Co się tyczy zarzutu p. Skrzyń­
skiego, który w roku 1868 nie żądał połowy tego 
co je s t w rezolucyi, i który twierdził, że niektóre 
jej żądania są  nieuzasadnione, i przeprowadzić się 
nie dadzą, niektóre punkta są  niejasne; dziś ten 
p. Skrzyński przyłącza się do rezolucyi. Jakkol­
wiek poseł ten wniósł dziś poprawkę w tej myśli 
do adresu, mniemam, że poprawka ta  nie wyraża 
nic innego, jak  to, cośmy już wyrazili, i co znajdujemy 
w rezolucyi. Wymaga również p. Skrzyński, ażebyś­
my mówili o wolności, lecz słusznie odpowiedział mu 
Zyblikiewicz, że w wyrazach, jak ie  się znajdują w 
adresie, jest ona dostatecznie określona. Powiada on, 
że wzmianka o wolności ZDajdnje się zanadto w kąci­
ku. J a  nie wiem, czy w adresie może być miejsce, na­
zwane kącikiem. Do słów p. Zyblikiewicza, który 
powiedział, że nam zam ało je s t wolności indywi­
dualnej i obywatelskiej, lecz potrzeba nam swobo­
dy całego kraju, ja dodam, że bez swobód całego 
kraju swobody obywatelskie żadnego znaczenia nie 
mają. Najlepszy mamy przykład w tem, że pomi­
mo, iż swobody obywatelskie już w r. 1861 nada­
ne zostały, w kilka la t później mieliśmy stan ob­
lężenia zaprowadzony. W r. 1869 w Czechach 
wielkie było prześladowanie polityczne. Co do wnio­
sku posła Sapiehy, to zgodziłbym się zupełnie, 
gdyby wniósł do sejmu rezolucyę. Już na jednej 
z poprzednich sesyj uchwalono rezolucyę do rzą­
du , aby sejmowi co rok dano czasu tyle, aby 
nad sprawami swojemi mógł radzić. Sądzę, że da­
leko lepszą byłaby rezolucja, niż gdyby tak  szcze­
gółową poprawkę chciano do adresu układać. 
Przerwałoby to cały logiczny porządek adresu. 
W spom niał p. Sapieha o różnych uchwałach, któ­
re  praktycznego nie odniosły skutku. Niech p. Sa­
pieha o tem raczy pam iętać, że jeżeli uchwali­
liśmy takie ustawy, to uchwaliliśmy na podstawie 
zakresu działania, na podstawie ustaw przez Radę 
państwa wydanych, a na podstawie tego zakresu 
działania zawsze niepraktyczne ustawy uchwalać 
będziemy. Cóż przyjdzie z ustawy drogowej, jeżeli 
n ik t jej nie wykonywuje, albo wykonywują ci, którzy 
na podstawie uchwał rajchsratu  wykonywać je m a­
ją. Cóż nam z nich przyjdzie, jeżeli organizacya 
władz politycznych nie do nas należy. Abyśmy do 
lepszych i praktyczniejszych ustaw przyjść mo­
g li, musimy naprzód rozszerzenia władzy się d o ­
magać. .............................

Zwracejąc się przeciwko p. Zyblikiewiczowi mó­
wi p. S k r z y ń s k i :  Ostatni ustęp mowy p. Zybli­
kiewicza tak  przemówił mi do serca i przekona­
nia, że z prawdziwą przykrością przychodzi mi 
występywać przeciw niemu. Jednakowoż, skoro u- 
słyszałem zarzuty przeciwko mojej mowie, muszę 
się bronić i myśli moje wyjaśnić. Powiedziano, że 
nie jestem  za samorządem. Moi panowie, macie w 
ręku ten akt, a kto po polsku umie , ten wyczyta, 
czego żądam i przy czem stoję. Mówi szanowny 
poseł na co o wolności mówić, kiedy za wolnością 
wszyscy jesteśm y. Praw da, że za wolnością wszy­
scy jesteśmy, ale w adresie należy powiedzieć tak­
że, że jesteśm y za wolnością nietylko dla siebie 
samych ale i dla drugich. Dalej powiedział szano 
wny poseł, że szczęściem je s t ,  że ja  o ustawach 
zasadniczych nic nie mówiłem. Otóż to szczęście 
nie będzie dopełnionem , ponieważ teraz o nich 
mówić będę. Między ustawami zasadniczemi są  je 
szcze i ustawy o władzy sądowej, także niekorzy­
stne dla nas. Kto się trzym a zasady a nie szcze­

gółów, ten wie ja k  to ocenić. Czy można tak  lek- 
ce mówić o przedm iotach podobnej wagi?

W roku 1868 w adresie powiedzieliśmy, że nie­
które zasadnicze ustawy są ograniczone, a teraz 
znowu twierdzimy, że nam wszystkie są za ciasne. 
Pytam się panów, jeżeli po adresie w roku 1868, 
dziś w adresie twierdzimy, że wszystkie zasadni­
cze ustawy są nam za c ia sn e , czy i nie używamy 
broni tych, którzy walczą przeciw ministerstwu. 
Chodzi więc o to, by te ustawy były zniesione.

Pow iedział dalej szanowny poseł Zyblikiewicz, 
że gdybym był przeczytał rozważnie sprawozdanie 
ra jch sra tu , byłbym wyczytał definicyę wolności 
przez niego tam przytoczoną. Dlaczegóż nie u - 
mieścił tej samej definicyi i w adresie. B ro­
ni on delegacyi, m inistra i tego w szystkiego, cze­
go nikt nie narusza. Nie mam więc potrzeby n i­
komu odpowiadać.

O rezolucji mówię, źs żądam, żebyśmy przy re ­
zolucyi obstawali, a nie abyśmy o niej tylko nasze 
zdanie wyrazili. Boć zdanie swoje o rezolucji mo­
gą wyrazić i Francuzi i W łosi, ale my musimy się 
jej domagać. Na zarzut szanownego posła lwowskie­
go, jakobym ja  pierwej był przeciw rezolucji, o- 
świadczam, iż przeciwnie, byłem zawsze za rezo­
lucją i w tym  względzie odwołuję się na stenogra- 
nczre^ spraw ozdania z tego czasu. Jeżeli byłem 
przeciwny adresowi, to tylko co do tych dwóch u- 
stępów, o których wspomniałem. W ogólności nigdy 
nie byłem przeciw adresowi; zapowiedziałem tylko 
poprawkę i będę za całym adresem  głosować, choć­
by moje poprawki upadły, a to ze względu na o- 
pozycyę,jaka powstała po tam tej stronie.

S z o t  W ładysław (włościan.n polski). Słyszę tu 
wiele o autonomii mówiących i sądzę, że my wło­
ścianie dosyć już i zanadto dosyć je j znamy, bo 
kosztuje nas bardzo wiele, a dotąd żadnej nam ko­
rzyści nie przyniosła. Rezolucyi tak samo niebar- 
dzo potrzebujemy i za nią głosować nie będzie­
my, bo my nie chcemy być ani Moskalami, ani 
Niemcami, ale Polakami. W noszę zatem o przejście 
do porządku dziernego nad adresem.

Ks. A. S a p i e h a .  Szanowny poprzedni mówca 
zdaje się być wielkim przeciwnikiem sam orządu, 
i dla tego nie chce adresu, a Ja bym mu na to tyle 
powiedział, że jeżeli kto potrzebuje nagle sam orządu, 
to jego w spółbracia, włościanie, ponieważ tylko 
w samorządzie jest jedyna przyszłość dla naszego 
włościaństwa. Szanownemu posłowi lwowskiemu zaś 
odpowiem, że żądam  umieszczenia poprawki mojej 
w adresie, a nie w osobnej rezolucyi dlatego, po­
nieważ wiem, do kogo adres je s t  wystosowany, 
t. j. do Najj. Pana, podczas gdyby ją  umieszczono 
w rezolucyi osobnej, nie miałbym pewności, czy i 
kiedy się dostanie do Rady państwa. Upraszam 
zatem W yscką Izbę, ażeby mnie poprzeć zechciała.

Co się tyczy zresztą formy adresu, ‘byH>y on 
tylko wtedy dla kraju pożytecznym, czytającym 
zrozumiałym, gdyby dołączono do niego jako ale- 
gata dwóch lub trzech członków komisyi adreso­
wej, którzyby każdą razą interpretow ali sens ka­
żdej alinei. To co ja  chcę, jest jasnem  i dobitnem, 
dlatego żądam, aby ta  moja poprawka była do 
adresu przyjętą.

Na umieszczenie mojej poprawki w osobnej re ­
zolucyi, zgodzić się nie mogę, i oświadczam, że 
przy specyalnej rozprawie m ją  poprawką wniosę.

Sprawozdawca p. W o d z i c k i :  Projekt adresu 
przez komisyę Wys. Izbie przedłożony: zgadza się 
w ogólności z jej myślą, a szanowni posłowie, któ 
rzy w tym przedmiocie głos zabierali, tylko co do 
dwóch ustępów czynili poprawki, ziesztą zgodzili 
się na całość adresu. Mojem zadaniem  będzie za­
rzuty niektórych panów posłów odeprzeć. Jeden z 
główniejszych zarzutów był z tam tej strony Izby 
podniesiony. Powiedziano bowiem, że sam orząd nie 
będzie z pożytkiem dla kraju. Sam orząd zaś wła­
śnie będzie z pożytkiem dla krsju . Jest on zresztą 
ważną, ale nie jedyną stroną tego adresu. A dres 
ten bowiem zawiera podziękowanie Najj. Panu za 
to, że wskazał rządowi nowe tory, na których ma 
przeobrazić cały ustrój monarchiczny dla dobra 
całości państwa i pojedynczych prowincyj, w jego 
skład wchodzących.

Z arzut posła ks. A. Sapiehy, podniesiony prze­
ciw treści adresu, pomijam z tego powodu, ponie­
waż poprawki jego dotyczą specjalnej dyskusji i o 
tem później może być mowa. Zarzut o ogólnej cho­
robie adresu, jakbyśmy się już od dziesięciu la t 
bez adresu obejść nie mogli, nie je s t bez podstawy, 
dla tego ponieważ życzeń naszych w żadnej formie 
sformułować lepiej nie potrafimy, jak  właśnie w 
formie adresu, a to powinniśmy teraz uczynić, 
tem bardziej, ponieważ w adresie staram y się o to, 
aby tnam wolno jByło pracować dla dobra k ra ­
ju  i dla całego narodu. Drugi główny zarzut, 
który spowodował poprawki, dotyczy ustępu o re­
zolucji i ustępu dopominania się o rozszerzenie 
autonomii. Szanowny poseł sanocki, który do tego 
punktu poprawkę postawić zamierza, nie wyraża 
w niej nic nowego, ani ważnego, tak , że między 
myślą wypowiedzianą przez komisję, a myślą w 
jego poprawce nie zachodzi prawie żadna różnica.

Poprawka ta  posła Skrzyńskiego je s t tylko sty­
listyczną i nie zmienia w niczem natury rzeczy.

My się domagamy w adresie zachowania swobód 
konstytucyjnych i zastrzegamy się przeciw wszel­
kiej hegemonii niemieckiej. Dążymy do wolności 
i pragniemy dobrobytu materyalnego w kraju, jako- 
też niezawisłego starow iska narodowego. Dalej za­
powiedzieliśmy w naszym adresie  poparcie pewnego 
kierunku politycznego, tj. tego kierunku, jaki wska­
zał NPan dzisiejszemu rządowi. Wypowiedzieliśmy 
zatem nasze myśli szczerze i o tw arcie , zgadzające 
się zresztą z programem rządu. W  tym  kierunku 
my rząd jak  najlepiej popierać będziemy. Tę myśl 
wypowiada adres, i dla tego polecam go przyjęciu 
Wysokiej Izby w formie przez komisyę mu na­
danej.

Co do formalnego traktow ania przedłożonego a- 
dresu, zabiera głos p. K a s z e w k o :  Dzisiejsza je- 
neralna debata nad adresem zajęła nam większą 
część dnia, i szanowni mówcy, którzy w tym przed­
miocie przem aw iali, wyjaśnili obszernie i wyczer­
pująco całą sytuacyę, ta k , że adres obecnie bliż­
szego rozbioru nie potrzebuje i specyalna dysku­
sya zupełnie je s t zbytecną. Z tego powodu jak  ze 
względu na to, że mamy jeszcze inne równie wa­
żne sprawy do załatwienia, wnoszę, aby adres bez 
dyskusyi i specyalnej rozprawy przyjąć bez zmiany 
i dodatku. W niosek ten zostaje dostatecznie po­
party.

P. S k r z y ń s k i ,  chcąc przy dyskusyi specyal­
nej stawić poprawki, sprzeciwia się przyjęciu en 
bloc, i prosi aby przynajmniej odroczyć głosowa­
nie do ju tra .

W śród powszechnego gwaru radzi hr. Golejew- 
sk i, aby wprzód przeprowadzić dyskusyę nad temi 
ustępam i, do których p. Skrzyński chce stawiać 
poprawki — resztę zaś przyjąć en bloc.

Po krótkiem  przemówieniu p. K l a c z k i  podaje
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m arszałek pod głosowanie wniosek przyjęcia adre > swych obowiązków nie będą, ponieważ wraz z człon- 
su en b.'oc, za którym powstają w szyscy, p ró c z 1 kami swego stronnictwa robią zmowę; donoszą dziś
Skrzyńskiego, Golejewskiego, Borkowskiego, ks. S a­
piehy, Chrzanowskiego i Janka.

Zaraz po tem przyjęto adres w trzeciem czy­
taniu

L w ó w  3 października.

13te Posiedzenie Sejmowe.

Z początku posiedzenia odpow iada komisarz 
rządow y na interpelacyę ks. Z a k l i ó s k i e g o ,  
k tóry  na  podstawie artyku łu  Słow a  zapytyw ał 
rząd , dlaczego u k a ra ł wójta jednego za u m ie ­
szczenie tablicy ruskiej we wsi. O dczyiu je  komi­
sarz rządow y spraw ozdanie starostw a buczackie­
go, z którego w ynika, i i  rzecz m iała się inaczćj. 
W  myśl § 24 ustaw y o spisie ludności, gminy 
są obowiązane um ieszczać u wchodu do wsi ta ­
blice polskie z imieniem wsi, — gdzie zaś gm ina 
sobie życzy, może być tablica w języku polskim 
i ruskim um ieszczona. O tóż z inicyatywy księdza 
buczackiego, um ieszczono w tej gm inie tablicę w 
ruskim  tylko języku. Z tego powodu — 2 n*jąc 
usposobienie księdza buczackiego wr gie państwu 
i krajowi, i wiedząc, że bez przym usu nic się 
nie stanie, nakazał starosta pod karą 5 złr. dzien­
nie um ieszczenie tablicy z napisem polskim jako 
urzędow ym  i ruskim . Wójt natychm iast w ykonał 
to  polecenie i um ieścił tablicę w obu językach. 
Donosi w końcu starosta, iż „Słowa" n ietrzym a- 
jąc, nie czytał wspomnianego artykułu , ale może 
upewnić, że fakt m iał się tak, ja k  on (starosta) 
donosi. K om isarz rządowy, po odczytaniu powyż- 
szój relacyi starosty nawiązał do tego bardzo słu- 
Bzną uw agę, iż ubolewać wypada, że nowinka 
dziennikarska, Która nie zawsze zasługuje na zu ­
pełną w iarę, wziętą była za podstawę do oskar­
żenia rząd u  wobec tak poważnego zebrania, ja ­
kiem je s t sejm krajowy o nadużycie w ładzy u rzę ­
dowej i pokrzywdzę nie narodowości ruskiej (0 -  
klaski).

Rozdrażnienie, jakie istnieje z powodu w ystą­
pień partyi św iętojurskiej, spowodowało dziś bar­
dzo niem iłą scenę. Ksiądz S z a s z k i e w i c z  zażą­
dał głosu w kwestyi osobistej i uw ażał za stoso­
wne wystąpić przeciw tem u, co Dr Z y b l i k i e -  
w i c z  wczoraj podniósł, jakoby mianowicie X. Sza­
szkiewicz przemawiał nie w imieniu narcdu ru­
skiego, ale w imieniu kilku przyjaciół politycznych. 
Ja  nie przemawiałem w niczyjem imieniu, rzeki 
X. Szaszkiewicz, tylko w imieniu tych, którzy mię 
wybrali —  a choćby ich było tylko trzech, tr e s fa -  
d u n t collegium , to protestuję przeciw nazwaniu 
moich wyborców kliką (gwar), i muszę nazwać ta ­
kie postępowanie in fa m ią !

Tu pow stał gwar niesłychany i oburzenie nie 
do opisania. Ks. M arszałek podniesionym głosem 
wezwał mówcę do porządku i odebrał mu głos. 
W śród zamięszania żąda głosu E r  Z y b l i k i e w i c 2 : 
Niech z tego zgromadzenia powie mi kto, czy uży­
wałem słowa „klika" ! Wszyscy na to :  „Niel nie 
używał tego słowa, nieprawda."

Po uciszeniu się gwaru rzekł Dr Z y b l i k i e -  
wi c z :

Jeżeli X. Szaszkiewicz posądza mię, że używa­
łem tak  nieparlam entarnego wyrazu „klika," to za­
pewne na podstawie doniesienia fałszywego, gdyż 
sam nie był w Izbie. Otóż powiedziałem co innego. 
Nadużywano nieraz tego, że przemawiano imieniem 
narodu ruskiego —  otóż cieszyłem się, żs wczoraj 
X. Szaszkiewicz tego nadużycia się nie dopuścił i 
oddałem mu sprawiedliwość, iż sumiennie sobie po­
stąpił, nie przemawiając imieniem narodu ruskiego 
lecz imieniem swoich przyjaciół politycznych. Po 
drugie zaznaczyłem, że z tej frakcyi, która dawnie 
występowała razem , jedni pozostali na dawnem 
stanow isku, siejąc nienawiść i n iezgodę, drudzy 
imieniem braterstw a i zgody przemawiają.—  Wobec 
X. Szaszkiewicza mam, zdaje mi się dostateczną 
Batysfakcyę w tem, iż ks. M arszałek wezwał go do 
porządku, ale postępowanie tego, który jemu do 
niósł, iż nazwałem jego stronnictwo kliką, muszę 
nazwać bezczelnością!

Tu znowu powstał gwar i sykanie a ks. Mar­
szałek wezwał mówcę do porządku .— P. Z y b l i -  
k i e w i c z :  Proszę o cofnięcie wezwania do po­
rządku, gdyż nazwałem bezczelnością tylko postę­
powanie fałszywego donosiciela 1 Apeluję do Izby

Po uciszeniu się wrzawy ks. M arszałek konsta­
tuje, że p. Zyblikiewicz wyrazu „klika" nie użył, 
gdyż byłby go zaraz wezwał do porządku.

jednak do dzienników wiedeńskich, iż powiodło 
się Bkłonić Niemców, aby pozostali w urzędowa­
niu przynajmniej do przyszłego posiedzenia sej­
mowego.

Ostatnie wypadki w powiatach niemieckich w Cze 
cliacb, szczególniej zaś owo zgromadzenie narodo­
we w Cieplicach, o którem wspominał onegdaj ko­
respondent nasz wiedeński, dają powód N arodnim  
Listom  do odezwania się do Czechów, aby się jak 
najprędzej i szczerze zbliżyli do Niemców, i aby 
z nimi przyjazne zawarli stosunki. „Nie spuszczaj­
my się, pisze teh dziennik, wszędzie na rząd  i na 
sejm, lecz niechaj każdy z osobna krząta się koło 
ugody i porozumienia, niechaj każdy uważa się za 
czynnika, któremu wolno torować drogę do zgody 
między Niemcami i Czechami." Ciekawym także 
jest -eitykuł Pokraka , który st nowczo oddala myśl, 
jakoby rząd lub naród czeski chciał przez ugodę 
w jakikolwiek sposób zakwestyonowŁĆ swobody i 
prawa Niemców, lub też jakiekolwiek przywileje 
nadać pojedynczym klasom.

7  innych sejmów zapisać nam tylko wypada, że 
w sejmie voraribergskim  wydział konstytucyjny u- 
chwalił przedłożyć wniesek jrzejścia do porządku 
dziennego nad przedłożeniami rządowemi. W sej­
mie szlązkim interpelował Jerzy Cienciała naczel­
nika rządu krajowego, dlaczego, kiedy już w r.
1869 obradowano nad wydaniem ustawy o ochro­
nie pól, dotąd nie ma jeszcze w tym względzie od­
powiedniego przedłożenia ze strony rządu. P. Sum­
mer odpowiedział, żo przyczyna tego jest t a ,  iż 
ministerstwo rolnictwa nie nadesłało dotychczas 
żadnego pod tym względem projektu. W sejmie 
kraińskitn uchwalono ustawę, że w razie udowo­
dnionego braku dochodów, tudzbż z powodu złego 
prowadzenia s ię , może naczelnik gminy odmówić 
zezwolenia na zawarcie małżeństwa. Stanom przy­
sługuje prawo odwołania się do wydziału krajo­
wego.

Z resztą  zajmowano się tak w tych, jak i w in-
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znaczeniu przenośnem „drabinami", a oczywiście jest 
ich tylko „para". Wolno być przeciwnym restauracyi 
Sukiennic, ale opisując, nie można nie widzieć, co się 
robi. Otóż mury, na których dach spoczywa, wykoń­
czone, połowa dachu już związana; wiązanie drugiej 
połowy zaczęto właśnie dziś wciągać „drabinami", a od 
poniedziałku blacharze pracują na dachu.

— W niedzielę wieczór koło godz. 10 zgorzał do 
szczętu w Wieliczce dom jednopiętrowy przy ulicy Niepo- 
łomickiej, będący własnością tamtejszego aptekarza 
p. Mierzyńskiego. Pożar był nadzwyczaj wielki, gdyż 
ogień powstał na strychu,, gdzie złożonych było podo­
bno 200 kóp gontow; z początku z powodu wielkiego 
dymu nie można było dojść. do miejsca, gdzie się pier­
wotnie zapaliło, później zaś, kiedy dym rozsadził dach, 
płomienie tak nagle ogarnęły cały dom, iż niepodobna 
było go ratować, ograniczono się tylko na obronie są­
siednich budynków. Mury spalonego domu, w którym 
znajdowała się materyalnia apteczna, zawaliły się aż do 
fundamentów.

—  X. Kajetan M a r a m o r o s z  infułat, proboszcz 
kapituły archikatedralnej obrządku ormiańskiego we 
Lwowie, obchodził d. Igo października 58ą rocznicę 
swojego kapłaństwa.' Czerstwy na umyśle i ciele sta­
rzec odprawił tego dnia mszę śtą w asystencji ducho­
wieństwa, i przyjmował życzenia.

W przeszłym tygodniu odbył się w Tursku w 
Sandomierskiem ślub' Dra Zygmunta Ge b ' h a r d t a  kra­
kowianina, adjunkta sądu najwyższego w Wiedniu, z 
panną Joanną Bożenną Gl e z me r ,  córką p. Piotra 
Glezmera właściciela dóbr Tursko.

Otwarte zostały stacye telegraficzne z służbą dzien­
ną . w Andrychowie, Starem mieście i Bursztynie, a 
stacye kąpielowe w Iwoniczu, Lubieniu i Truskawcu 
zamknięte zostały po ukończeniu pory kąpiel.

—  T a r  ii ó w  30go września.
(A. R )  Bada gminna Tarnowa na posiedzeniu dnia 

26 b. m., nadała honorowe obywatelstwo p. Pawłowi 
Stalmachowi redaktorowi G w iazdki Cieszyńskiej za 
nieocenione zasługi położone dla sprawy narodowej pol­
skiej między braćmi Szlązakami, jako też za okazaną 
wytrwałość w wydawaniu awego pisemka, którego pan
OinlMAA aL mlnnnm OK 1̂ 1___* _

Świadectwo Nr 68,4T1.
P r n n e t t o  (pod Mondovi) d. 26 października 1869.

Wielmożny Panie! Mogę Pana zapewnić, że od czasu, 
kiedy używam cudownej Revalesciery du Barry, t. j. od 2 
lat, nia czuję już dolegliwości wieku, ani ciężaru 84 lat. 
Nogi moje wyprostowały się znowu, wzrok mój jest tak 
dobry, że nie potrzebuję okularów; żołądek mój nabrał 
siły, jak gdybym miał dopiero 30 lat. Słowem, czuję się

złr., sekundaryusze po G00 złr., Bekundarynsze b ę ­
dący asystentam i klinicznymi 300 złr., chemik p a ­
tologiczny 800 złr., akuszerka 400 złr. mieszkanie 
i opał. Urzędnicy adm inistracyjni szpitali mają ró­
wnież p łacę podwyższoną.

Iattrpelacya Swiętojurców pod wodzą Pawlikowa
odmłodnionym; miewam kazania, spowiadam, odwiedzam j znalazła rzecznika w Neue f r .  Presse, która po- 
chorych odbywam dość dalekie wycieczki pieszo, czuję Święcą jej artykuł wstępny. Zapom niała wiec co
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czenie, aby się jak najrychlej powiodło znów przy­
wrócić krajowi pokój i zgodę. Zarazem jednak wy- Grono nauczycieli szkoły realnej otworzyło z po­
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znowu świeży umysł i dobrą pamięć Proszę Pana ogłosić 
to moje pismo, gdzie i kiedy zechcesz.

Z uszanowaniem P io tr  C astelli, bakałarz św. teologii 
proboszcz w Prunetto, powiat Mondovi.

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań- 
za niż lekarstwo. W  puszkach zawierających '/, funta 1 złr. 
f. c., 1 f. 2 złr. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 10 złr., 
12o 20  złr., 24 f. 36. Revalesciere Chocolatee w tabliczkach
1 proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 cent., na 24 filiżanek
2 złr 50 cent., na 4§ filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na 12.0  filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr. 576 filiżanek 
36 złr. Miejsca sprzedaży: B a rry  du B a rry  et Comp. 
w  W iedniu Wallfischgasse N r 8; w  K rakow ie  Jakób  
G oldwasser, przy ulicy Grodzkiej pod L. 70 obok W ilda i 
J o ze f  Trauczyński aptekarz pod „Gwiazdą"; we Lwowie 
Rotlender, Z. Eucker; w Bochni Bulsiewicz; również we 
wszystkich miastach u znanych aptekarzów i kupców. Z W ie­
dnia uskutecznia się przesyłka w różne strony za zaliczką 
lub przekazem pocztowym.

Depesze Telegraficzne.

Tea ust ̂ V ^ ^ W M l a t t  o obecnych i * T kK  kaligrafii i robót ręcznych,
stosunkach w Lutom ierzycach: „Kto spokojnie i i ,  E Jozet f i l a k o w i c z  rodem z Zakliczyna, o- 
bezstronnie patrzał i słuchał w tych dniach w ) 7 /7 ! , „.'„1 paz na uniwersytecie lwowskim stopień

N Pan udzielił biskupowi dyecezyiig tarnowskiej 
ks. Józefowi Alojzemu baronowi P u k a l s k i e m u  
godność tajnego radcy z uwolnieniem od taksy, 
uznając jego długoletnie zasługi około kościoła i 
państwa, a to z okoliczności 50-letniego jubileu- 
szu jego kapłaństwa.

M inister skarbu mianował sekretarzam i skarbo­
wymi kom isarzy skarbowych le j  klssy Ambrożego 
K a m i ń s k i e g o ,  Jana  K o w a r z i k a ,  Maksymi­
liana L u d w i g a  i Dra Józefa T y m i ń s k i e g o ;  
komisarzem zaś skarbowym le j klasy wyższej ka- 
tegoryi Antoniego S k a u p i e g o  kom isarza skarbo­
wego le j klasy.

U l e d e ń  3 października. Jakkolwiek nie m a­
my do zapisania na polu polityki wewnętrznej ża ­
dnych wiadomości, któreby wyjaśniały przebieg 
dzieła ugodowego lub całą obchodziły monarchię, 
to pogłosek różnorodnych wcale nie brakuje , lecz 
są  one tak  sprzeczne, że nie mogą posłużyć za 
punkt wyjścia dla jakichkolwiek kombinacyj. I t a k  
naprzykład w edług jednych ugoda z Czechami jest 
tak  jak  zawartą, według drugich należy jeszcze 
nie jedną przeszkodę pierwej usunąć, zanim się 
rozpoczną obrady publiczne nad adresem, zanim 
spełni się fa k t, którego skutki dobrze wpierw 
trzeba rozważyć, gdyż wszelkie cofaięcie się było­
by potem niemożebnem.

Zdaje się atoli, że sytuacya wkrótce się wyświeci, 
gdyż na środę lub czwartek zapowiadają przyszłe po­
siedzenie sejmn czeskiego, na którem, wątpić już na­
wet nie można, że przedłożonym zostanie projekt 
adresu. Wczoraj komisya adresowa tego sejmu odby­
ła  posiedzenie, które sięprzeciągło aż do późnej nocy; 
zastanawiano się jeszcze raz i ostatecznie uchwalono 
wszystkie ustępy projektu wypracowanego przez hr.

mieście naszem, ten m ógł zobaczyć i usłyszeć, że 
lud bynajmniej nie zważa na agitatorów narodo­
wych, czy ta  są Niemcy czy Czesi; ludność obcuje 
z sobą po przyjacielsku i rozumie się wzajemnie; 
czuje ona potrzebę zgody. Niemcy i Czesi p rzy­
chodzą tu 'a j do ogniska niemieckiej wiedzy w Cze­
chach." „Życzyć sobie tylko trzeba, pisze w końcu 
Prager Abendlatt, aby także te sfery, które prze­
wód ą dzisiaj ńarcdowości niemieckiej w Czechach, 
liczyć się chciały z tem usposobieniem ugodowem 
ludności i aby nie czekały w groźnej bierności o- 
wego leku, który uzdrowić ma Austryę.

W iener Abendpost oświadcza, odnośnie do wia­
domości podanej przez jeden z dzienników wiedeń­
skich w kwestyi obrony krajow ej, iż wspólny mi­
nister wojny nie wywiera żadnego wpływu na sp ra­
wy obrony krajowej.

w w m — w n M ł

trocka miejscowa i u gran iem ,
K raków  4 października. Dziś przed południem 

odbyło się w kościele archiprezbiteryalnym N. P. Maryi 
nabożeństwo uroczyste z powodu imienin N. Pana. Ce­
lebrował biskup X. Gałecki w asystencyi kanoników 
X. Wilczka i X. Rusinowskiego. W kościele znajdowały się 
wszystkie władze cywilne i wojskowe, tudzież korporacye 
i instytucje.

—  Jutro we czwartek odbędzie się zwyczajno posie­
dzenie Rady miejskiej. Oprócz przedmiotów zaległych 
z przedostatniego posiedzenia, przypadają na porządek 
dzienny:

Wniosek o oddanie z nowym rokiem dochodów z rze- 
zalni miejskiej, dotąd wypuszczanych w dzierżawę, pod 
zarząd Administracyi akcyzy miejskiej.— Splata wypo­
wiedzianych 6,950 złr. kapitałów ciążących na domu 
nabytym przez gminę na bióra akcyzy.— Pokrycio wy­
datków 8,010 złr. nazakupno gruntów w celu otwarcia 
nowej ulicy między ulicami Karmelicką i Łobzowską.— 
Absolutorium z rachunków funduszu miejskiego z lat 
1854 do 1861 i z funduszu kwaterunkowego z lat 1854 
do 1859 .—. Sprzedaż parcel 5ej i 6ej gruntów miej­
skich nad starą Wisłą pod budynki, po zlr. 4 c. 2 za 
sążeń Q .— Uznanie radzcy miejskiego p. Józefa Kuhna 
za ustępującego z powodu choroby, a powołanie w jego 
miejsce p. Wacława Głowackiego. — Wniosek o odrzu­
cenie żądania Towarzystwa Dobioczynności względem 
przyznania mu części fundacyi Gafenki.— Inne przed­
mioty tyczą się dodatków do płacy urzędników i przy­
jęcia do gminy.

Gaz. Lwowska  dowiaduje się, że Minister oświe> 
cenią zezwolił na zaprowadzenie języka polskiego jako 
urzędowego przy egzaminach rządowych na wydziale 
prawnym Uniwersytetu Jagiellońskiego, a mianowicie, iż 
komisya egzaminacyjna może wydawać uczniom świade 
ctwa według ich żądania w języku polskim albo nie­
mieckim. O ile wiemy, rozporządzenie to tyczy się 
przedewszystkiem świadectw', bo egzamina bywają już 
odbywane po polsku.

— Wczoraj wieczór o 8ej podczas przesuwania wa­
gonów w dworcu kolei żelaznej, przesutracz Marcin 
Palko potknął się i kola przecięły mu prawą nogę w 
kolanie. Odwieziono go do szpitala.

—  Jan Dębski woźnica omnibusu N. 5 najechał dziś 
rano na ulicy Ploryańskiej zolnierza Jurgalę z 5ej kom­
panii 56go pułku piechoty i mocno go skaleczył. Żoł­
nierza odwieziono do szpitala, a woźnica pociągnięty jest 
do odpowiedzialności.

— Jan Dziuba 70 letni włościanin z Trojadyna przy 
Giebułtowie w krakowskim powiecie, podpiły, bo to było 
wczoraj w dzień targowy, spadł z wozu na Kleparzu 
na głowę, i pomimo bezwłocznej pomocy udzielonej mu 
przez urzędnika zdrowia p. Kowalskiego, w parę godzin 
życie zakończył.

Felietonista krakowski w D zienniku Poznań

doktora praw,
—  Do Przemyśla wrócił batalion pułku bar. Handla, 

który się składa z kontyngensu tamecznego. Przyjmo­
wali go mowami polską i ruską burmistrz Dr Łoba- 
czewski i X. Ginilewicz, a rada miejska przeznaczyła 
500 złr. do rozdania między żołnierzy.

Dziś jako w dzień imienin N. Pana nastąpić 
miało otwarcie kolei żelaznej z Tarnopola do Podwoło- 
czysk. Akt ten odbędzie się bez żadnej wystawności, 
natomiast zaś Dyrekcya k,ole i przeznaczy, jak mówi 
Gaz. Lw ow ska , pewną kwotę pieniężną na cele dobro­
czynne.

_—  We czwartek dnia 5 października, M iłość ubo­
giego m łodzieńca, dramat w 5 aktach a 7 obrazach 
przez Oktawiana Feuillet, przełożył z francuskiego Win­
centy hr. Bobrowski.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny 1 lej do 4ej prócz ponie­
działku. Wstęp w niedzielę 10 c., w dni powszednie 
20 cent.

— Dnia 3 października pochmurno, przytem kilka­
krotnie chwilowy drobny deszcz; termometr od 6°.0 
doszedł do 11°.2 R. Barometr prawie bez ruchu; dnia 4 
października o godzinie 6ej rano stan jego był 324.06. 
termometru -j- 6°.4 R. Wiatr zachodni.

—  We czwartek dnia 5 października, Śgo Placyda 
męczennika.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej z dnia 3 października.

P o s a d y :  Pocztmistrza w Bołszowcach (iso  zł.), podania 
w trzech tygodniach.

L i c y t a c y e :  W  dyrekcyi po w. skarbowej w Nowym Sączu 
przez oferty pisemne do d. 23 paźdz. licytacye celem wy 
dzierżawienia podatku konsumcyjnego od mięsa i wina w 9 
powiatach.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd tarnowski o wpisaniu w rejestr 
firm handlowych pojedyńczych firmy: Jan  Breitseer w Tar 
nowie.

Cłam -M artinitza i D ra Riegera. Ponieważ podko- ________ ......
m itety ukończyły swe prace co do ordynacji w j- ^ h im  domyśla się, że robią coś około Sukiennic, że 
borczej i ustawy narodowościowej, odbyć Się ty lk o , nawet dłubią coś na dachu, bo widział „parę drabin 
jeszcze ma posiedzenie pełne komisyi z trz y d z ie ^ i belek." Wprawdzie p0 tych drabinach możnaby wje- 
stu, aby ostatecznie powziąć uchwały i przygoto- chać pociągiem kolei żelaznej, bo równia pochyla usta­
wać uzasadnione sprawozdania dla sejmu. W ydział wioną naprzeciw ulicy Brackiej, służąca do wciągania 
krajowy w Radzie, a raczej niemieccy członkowie ciężarów, i rusztowanie od strony ulicy Ś. Jana z gru- 
jego oświadczyli, ja k  w iadom o, iż dłużej pełnić bych składają się drzew, ale też można je nazwać w

Nadesłane.

Otrzymana wczoraj wiadomość o śmierci ś. p. Albina 
R a d o s z e w s k i e g o ,  radcy b. wicedyrektora Wydziału 
wyznań duchownych i członka Komisyi emerytalnej w 
Warszawie, ciężkim dotknęła smutkiem przyjaciół nie­
boszczyka w mieście naszem zamieszkujących, i to tem 
boleśniej, że śmierć ta nastąpiła nagle i niespodzie­
wanie, gdyż ś. p. Albin, pomimo lat 6 0 , pomimo cią­
głej pracy cieszył się najpomyślniejszem zdrowiem. W 
końcu sierpnia r. b. pisząc do jednego ze swych przy­
jaciół do Krakowa, wyraził on się w liście swym w tych 
słowach: „W d. 30 września r. b. kończę 40 letnią 
moją służbę, i proszę Boga, aby mi pozwolił dożyć tej 
chwili, a wtenczas umrę spokojnym, zostawiając żonie i 
dzieciom ciężko zapracowaną emeryturę". Otóż Wszech­
mocny wysłuchał głosu bogobojnego męża i ojca rodziny 
bo właśnie w dniu tym (30go) nad ranem powołał go 
do chwały swojej, zostawiwszy żal i smutek w sercach 
rodziny i przyjaciół.—  Bolesną dla ostatnich jest rzeczą, 
że odległość nie pozwoliła oddać zacnemu członkowi 
ostatniej chrześciańskiej posługi i łzę nad grobem jego 
uronić. Wszakże dla uczczenia pamięci i przymiotów 
zacnego kolegi wznieśliśmy do tronu Wszechmocnego go­
rące modły na żałobnem nabożeństwie, które się w dniu 
dzisiejszym w kościele Ś. Piotra odbyło w chwili tej, 
kiedy w Warszawie czcigodne zwłoki ś. p. Albina odda­
wano ziemi na wieczny spoczynek. S it  tib i terra levis. 

Kraków 3go października.

Nadesłane.

W szystk im  chorym przyw raca  s iłę  i  zdrow ie bez le­
karstw  i  kosztów  R evalesciere du  B a rry  z  L ondynu.

Delikatny środek lekarski Revalesciere du  B a r r y  usu­
wa wszystkie choroby, na które nie pomagają lekarstwa 
a mianowicie: cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, 
płucowe, wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, 
nerek, tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, za­
tkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną 
puchlinę, febrę, zawrót głowy, szum w uszach, nudności "i 
wymioty nawet w ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie, 
reumatyzm, podagrę i bladaczkę.

W yciąg z 72,000‘świadectw o wyleczonych chorobach.

L i n z  3 października. Sejm wybrał deputowa­
nymi do Redy państws: Z grupy większych posia­
dłości hr. D i i r c k  h e i m  a i hr.  F a l k e n h a y n a ;  
z grupy m iasta Linzu D ra E i g n e r a ;  z Izb han 
d l o wy c b Mo s e r a ;  z grupy miejscowości przemysło­
wych K o r n s e i s a  i S p a n n l a n g a ;  z gmin wiej­
skich G r u  b a u e r a ,  proboszcza F i s c h e r a ,  
W e i s s a  v. S t a r k e n f e l s  i S c h r e m s a .  Potem 
nastąpiły  sprawozdania wydziałów, mające znacze­
nie lokalne.

T r y e s t  3 października. Proboszcz Z a m a r i n  
z Isoli, którego wyboru sejm nie potwierdził, zo 
s ta ł ponownie wybrany.

Monachium 2 października. Słychać, że mi 
n ister wyznań odmówił żądaniu kom itetu „staro ­
katolickiego" o oddanie tem u wyznaniu jednego 
z większych kościołów, a to z powodu, że sprawa 
ta tyczy się władz miejskich.

M o n a c h i u m  3 peźdz. Poseł baw arski w Stut- 
gardzie będzie zarazem posłem w D arm siadzie, a 
bawarski rezydent w Bernie, jest oraz w Karlsruhe 
uwierzytelniony. Nie ma dotąd mowy o obsadze­
niu na nowo posła baw arskiego w Londynie.

iP a ry iź  2 paźdz. W iktor H u g o  miał posłucha­
nie u T h i e r s a ,  na którem  wstawiał się za ska­
zanym R o c h e f o r t e m .

M r u k s e l l a  2 paźdz.) Ministeryum miało otrzy­
mać telegram  w ersalski, k tóry m aluje położenie 
rzeczy w Paryżu jako bardzo groźne. Agitacya bo- 
napartystowska zaczyna się rozszerzać między rę­
kodzielnikami i robotnikami. W wielu fabrykach 
robotnicy wznosili okrzyki na cześć Cesarza. Mó­
wią o rozdawaniu manifestu napoleońskiego, który 
przyrzeka uwolnienie i powrót skazanych kom u­
nistów.

E ,o n d y ia  2 paźdz. Królowa ma się lepiej i mo­
że już wyjeżdżać. W edług doniesień z C o r k  (w 
Irlandyi) zaszła utarczka między patrolem policyj­
nym a kilkunastu ludźmi posądzonymi o fenianizm. 
Strzelano do siebie z rewolwerów; jeden polieyant zo­
stał raniony, troje ludzi aresztowano. —  Wczoraj 
we wszystkich kościołach katolickich odprawiano 
modły o rychłe ustanie okupacyi włoskiej w Rzymie.

Newcastle 2 paźdz. Fabrykanęi odmówili zgo­
dzenia się na żądania robotników ifaachin, aby o- 
graniczyć robotę do godzin 9 i postawili wnio­
sek ogólnego zgromadzenia fabrykantów i robo­
tników.

l l z y i n  3 paź jziernika. Nowo uorganizowane 
stronnictwo konserwatywne wzięło inieyatywę w 
petycyi o postawienie m inistra S e  11 a w stan o- 
skarżenia za naruszenie konstytucyi z powodu po­
datku od miewa. Pewna liczba deputowanych, a 
mówią, że między nimi podobno Ricasoli, zamierza 
złożyć mandaty, nie chcąc zasiadać w izbie, która 
w Rzymie ma obradować.

Bern 2 paźdz. Kanton Aargau polecił radzie 
rządowej oświadczyć wystąpienie kantonu z dyece- 
zyi Bazylejskiej z powodu nieprzychylnego rządowi 
zachowania się biskupa L a  c h a t  w Solurze (na 
zjeździe katolickim. Red.) Stowarzyszenie więzień 
szwajcarskie uchwaliło rezoluryę, aby przy mającej 
nastąpić rewizyi prawodawstwa Związku Szwajcar­
skiego starać się o ujednostajnienie kodeksu kar­
nego i o wspólne na całą Szwajcaryę prawodaw­
stwo karne.

Mopi nhaga 2 paźdz. Sejm otw arty został 
bez mowy tronowej. Obie Izby wybrały poprzednich 
prezesów swoich.

K  o p t ' i i l i a g a  2 paźdz. Rząd przedłoży nieba­
wem sejmowi nową ustawę cłową. Jlny konsul au- 
stryacki w Kopenhadze S a l o m o n s e n ,  um arł na­
gle dzisiejszej nocy.

S z f o h l i o i m  2 paźdz. Izba wyższa uchwaliła je ­
dnogłośnie projekt rządowy tyczący się powszechnej 
służby wojskowej. Rozprawy nad innemi częściami 
przedstawień rządowych o reorganizacyi wojska, 
trwają dalej.

M a d r y t  2 paźdz. Na zebraniu członków wię­
kszości kortezów, było obecnych 220 deputowa­
nych. M inister Z o r  i 1 la  oświadczył, że R i v e r o  
je s t kandydatem rządowym na prezesa kongresu. 
S a g a s  t a  powstaje przeiw tt j  kandydaturze i żąda, 
fi by Rivero cofcął swoją kandydaturę, a on także 
swoją cofnie, i wtedy należy postawić innego kan 
dydata. R i v e r o  odmawia. Po dłuższych rozpra­
wach zamknięto posiedzenie o godź. 2ej w nocy 
nic nie uchwaliwszy. Dziś dalsze rozprawy

przyrzekała, jak  schlebiała Galicyi, byle ta  z cen- 
tralistam i pod pachy się prow adziła przeciw  Cze­
chom. Ale dla centralistów  każdy środek dobry 
byle wiódł do celu, choćby z moskalofilami zwią­
zać się. Zresztą nie byłoby to im tak  w strętne, 
bo przedewszystkiem idzie im o przewagę niem ie­
cką; chętnieby przeto zrzekli się Galicyi, byle tylko 
mogli panowanie w Austryi zapewnić żywiołowi 
niemieckiemu. Liberalna N . f r .  Presse, k tóra ty le 
dawniej szydziła sobie z chłopów galicyjskich, co 
siedzieli w Radzie państwa, dosłownie jak  na nie- 
mieckiem kazaniu, woła dziś, że chłopi to praw dzi­
wi konstytucjonaliści, trzeba ich nawet więcej wpu­
ścić do sejmu, zmieuiając na ich korzyść ustawę 
wyborczą. Ale, jeźli Krausy mogły w izbie wyższej 
wzdychać za rżezią 1846 r., dlaczegóżby organ ich 
nie m iał wyglądać zbawienia w Pawlikowie i chło­
pach galicyjskich?

Z Berlina zaprzeczają, aby układy handlowe m ię­
dzy Francyą a Niemcami były bliskiemi końca. 
Thiers nie przystaje na oznaczenie m axim um  wy­
robów francuskich wprowadzać się mogących do 
Alzacyi.

L ist paryski z 30go z. m. dziś zamieszczony, przed­
stawia smutny obraz Francyi i każe przewidywać d a l­
sze w tym kraju  wstrząśnienia. Rzeczywiście nie ma 
też w Europie kraju , któryby przechodził tak różne 
i tak szybko po sobie następujące zmiany rządów 
i któryby liczył tylu pretendentów do władzy: 
Bourbonów, Orleanów, Bonapartów, Gambettów i 
wreszcie komunistów, boć to wszystko pretendenci 
w koronie albo bez korouy. W przeddzień wybo­
rów do rad departamentowych wszystkie stronni­
ctwa poruszyły się prócz rządowego, które je s t bez­
władne, jak  gdyby obecnemu rządowi francuskiemu 
chodziło tylko o przekonanie s ię , k tóra partya 
z przeciwnych jemu jest najsilniejsza i ma najwię­
cej widoków obalenia go.

Propaganda napoleońska działa z otw artą przył­
bicą : jenerał Duruy poczytuje sobie za obowiązek, 
jak  to w dziennikach oznajmia jego adjutant, zło­
żyć hołd Napoleonowi w C hiselhurst; nowy dzien­
nik pod napisem L O rd re  występuje w obronie dy- 
nastyi bonapartystowskiej jako naturalnej dziedzi­
czki republiki, lubo uspakaja T h ie rsa , że strącić 
go nie zamierza przemocą. Constitutionnel powoli 
przechodzi pod chorągiew cesarstwa, a nadto utwo­
rzyły się w Paryżu i na prowincyi kluby bonapar- 
tystowskie, które jawnie werbują członków.

Gazette de France przypomina natom iast F ra n ­
cyi innego pretendenta, Henryka V, który rep re­
zentuje powrót do politycznego i spółecznego po­
koju i porządku. Orleaniści przycichli nieco. Posta­
wieni między uznaniem republiki a knowaniem 
przeciw niej, wspierają rząd obecny, jako mniej im 
niebezpieczny niż cesarstwo albo republika Gam- 
betty. Nakoniec Internationale nie zasypia wcale, 
lecz czeka tylko końca procesu i głośni stronnicy 
jego powiadają, że więźniowie będą uwolnieni. Po­
dobno dla pozyskania sobie tego stronnictwa albo 
obalenia Thiersa, imperyaliści te same robią przy­
rzeczenia. W szak Napoleon III  nieraz już używał 
socyalizmu za narzędzie: może jeszcze chce iść 
dalej na tej drodze.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn.“
W i e d e ń  4 października. N . fr .  Prese donosi: 

Na wniosek M inistra skarbu, postanowiła rada m i- 
eistrów oddać pod rozporządzalność: zakładowi 
kredytow em u, bankowi anglo-austryackiem u, za­
kładowi kredytowemu ziemskiemu i zakładowi es- 
komtowemu kwoty, aż do wysokości 12 milionów złr.; 
podobnież ̂ uważać już można za rzecz stanowczą’ 
że bank narodowy wypuszczać będzie bilety za 
dostarczone sobie m etale szlachetne.

l e d e ń  4 października. Bank narodowy po­
stanowił pokrywać wartości srebrem w całej pełni, 
ale złotem tylko do czwartej części.

P r a g a  2 paźdz. Na wczorajszem posiedzeniu 
kom itetu 30tu przyjęto projekt adresu przedsta­
wiony przez hr. C l a m - M a r t i n i c a ;  dziś wybra­
ny będzie mówca zbiorowy (jeneralny) za adresem.

I t r u k s e l l a  2 października. W edług wiarogo- 
dnych doniesień paryskich, hr. R ć m u s a t  przy­
rzekł na reklam acye hr. A r n i m a ,  z powodu wy­
bryków w Lugdunie, surowe kroki ze strony rzą­
du francuskiego przeciw winnym. M inister nawet 
zapowiedział rozciągnięcie stanu oblężenia, jeśliby 
m iały się ponowić napaści na Niemców, którym i 
opiekowanie się uznaje rząd francuski za powin­
ność swoją.

S t o c k h o l m  2 października. Izba niższa od­
rzuciła 109 głosami przeciw 78 propozycję rządo­
wą względem zachowania systemu indelting. Tak 
więc sejm odrzucił projekt rządowy.

Stockholm  3 października. W skutku odrzu­
cenia przez izbę niższą projektu reorganizacyi a r­
mii, cały gabinet podał się do dymisyi, k tórą król 
przyjął. Nowy gabinet będzie bezzwłocznie utwo­
rzony.

U i i k a r e f t t  3 października. Izby zwołane bę­
dą w końcu października na nadzwyczajne zebra­
nie w sprawie kolei żelaznych. Zamierzone urzą­
dzenia kwarantany zostały tymczasowo wstrzymane.

Minrsa. W i e d e ń  4go paźdz. god. 2 m in .— 
zjedn. dług państwa banku 5815 . — Zjedn

K o , . . t a n « , r p o I  2 p«2dzier„ik ,.'vv  mifj .  " '“f / i " * /  »  ^ * 1  T k ™ 1 kredrtowe
see sekretarza sułtana, E r m i  n beja, pow ołany zo-1 ooo o A k c y e  Dansu AKcye kredy towe
stał drugi sekretarz. — Intendentura san itarna  k a - !? n  , ,  ' Qn rT°  ] l r 7 5
żuła rozciągnąć kordon sanitarny około jednej i h  J?kn Lo“ 7  y 193'80- ~  Losy * roku 
dzielnicy m iasta najbardziej nawiedzonej cholerą ! i .  , {ranc0-au®tr ' , f  ? ‘ -7~
z zakazem przekraczania tej linii. Tutejsze dzień-i o fn  ° Dy *, - Akcyc: kol. gal. Karola Ludwika
niki ostro naganiają to urządzenie jako bezsku- i *^  ,‘ T  Akcye ^ j ° ^ 9 zce/ D10W; ,  K j~  
teczne, a zdolne roznieść trwogę między mieszkań-1 -C' t  - ?v  ° 0^ń* k 8C£? i i o Akcye ^anku

)w tej dzielnicy i narazić ją  na brak żyw ności.1? " 1̂ 0**. I ! 'p  7  1J2 ' 5- Akcye 7 “
r«ie wpuszczono też do owej dzielnicy lekarza i ^  8rebrze \
księdza śpieszących do chorego. Nie ogłoszono je- 1 u nónfn . AkcJ’e banku wieden. dla
szcze urzędowego wykazu liczby zmarłych. Upał 7 - rCVp u  5470° ^  aDgA°krvpDk!!i •iest duszacv wiatr Doludniowv riasle  wieie . Akcye kol. rządów. 379 — . — Aacye kol. siedm.jest a m ząc j, w iatr południowy ciągle wieje. ! 1 72 - .  — Akcye kol. Rudolfa 1 5 9 - . -  Akc. kol.

-  Pardubic. 173 50 .’—  Akcye kol. północ. 208-5 0 .__
Z  powodu olszerności sprawozdań sejmowych, T ramway 2 l ^ Akcy® banku budowy 80 '8 0 — 

część korespondencyj dzisiejszych przeniesioną być wschód. 1 o. Akcye kolei Alfóld.
m usiała na czwartą stronnicę *  179'50 -  Akcye banku anglo-w ęgiersk . 92 ' - . -

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu ukończono Usposobienie giełdy: stałe.
obrady nad etatem szpitali z poprawką względem _____
wyznaczenia prosektora i chemika patologicznego.
P łace podwyższono w ten sposób: prym aryusz 1200
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Dalsza korespondencja „Czasu!1
P m r j i  29 września.

B . Zdarzeniem najwięcej zajmującem Paryż w 
tój chwili jest rezultat niespodziewany pożyczki 
miasta. Paryż żądał 350 milionów od kapitali­
stów europejskich a ci mu przynoszą 14 do 15 
razy tyle. Zamiast 1.300,000 obli^acyi żądanych 
podpisano koło 16.500,000. Subskrypcye były o- 
twarte zagranicą tj. w Florencyi i Wiedniu. W ie­
deń blisko 700.0000 obligacyj subskrybował. 
Prawda, że wygadując trochę co się dzieje w 
szkole, to administracya P aryża kapitalistom za­
granicznym zrobiła formalny podarunek tyle i 
tyle tysięcy franków, bo nie żądała od nich zło­
żenia pierwćj zapłaty (w wysokości 50 fr. na o- 
bligacyą), jak  tego od Francuzów wymagała, ale 
przystała na złożenie weksli 14to dniowych w 
bankach zajmujących się subskrypcyami. Tym 
sposobem sprzedając le resultat (tj. tyle setek o- 
bligacyi ile po repartycyi na każdego subskry­
benta wypada) a który rezultat dawał 5 do 6 fr. 
agio na obligacyę, każden znany trochę bankier 
mógł, nie ryzykując nic, zarobić pieniądze. W szy­
stko to było zrobione pour la gloire kredytu Pary­
ża, a tern Samem i Francyi.

K om isja nieustająca miała wczoraj p erwsze 
walne posiedzenie. Traktowano o spiskach bona- 
partystów i o traktasie ełowym z Niemcami. Co 
do pierwszego, minister spraw wewnętrznych 
Lambrecht przedstawił sytuacyę wewnętrzną kra 
ja  dosyć spokojną. Sądzi on, że wybory do rad 
departamentowych nie powiększą o wiele szere­
gów partyzantów systemu przedsedańskiego, że 
dotychczas manewra i intrygi nie wzbudzają o 
bawy, i że i nadal przy uspokojeniu umysłów 
nie ma z tej strony niebezpieczeństwa. Czy te 
obserwacye nie otrzymają zaprzeczenia od wy­
padków — przyszłość pokaże. Jedyną może rze ­
czą, która tym agitacyom Bonapartystów podsta­
wę wszelką odbierze, jest zapewnienie dobrze 
poinformowauych, że nie mają pieniędzy.

Traktat cłowy dotychczas nie podpisany i ko­
misya nie odebrała żadnój komunikscyi stanowczej 
w tym względzie. Czekają odpowiedzi z Berlina, a 
nadzieje dzienników niektórych, że Thiers za ustęp­
stwa ze swój strony otrzyma ewakuacyę całego 
terytoryum Francyi, są bardzo naiwne. Bardzo 
dobre wrażenie tu zrobiło nadesłanie 100,000 fr. 
przez cesarza Franciszka Józef i na restaurację  
muzeum w Nancy. Wszystkie gazety bardzo po 
chlebnie o tym podarunku wspaniałym wyrażają 
się, zestawiając złośliwie ten fakt ze znaną o- 
szczędnością (de I’homme aux cinq milliards) ce­
sarza Wilhelma. W ogóle dżiennikarstwo zajmuje 
się bardzo często tera* A ustryą i publikuje ar­
tykuły bardzo przychylne nowój sytuacyi pań­
stwa pod hr. Hohenwrrtem i zgodzie z narodo­
wościami.

Co do kongresu w Lausaune ligi pokojowfej, 
rząd tutejszy wziął w tej sprawie inicyatywę i 
przesyła notę do Szwajcsryi, ostrzegając go o a- 
gitacyach demagogii. Zdaje się jednak , że to 
wcale niepotrzebnem, bo członkowie komuny pa- 
ryzkiej i jej paityzanci opuścili salę narady, i na­
wet Gaillard pćre, znany konstruktor barykad 
podczas panowania komunistów, uchodząc z try ­
buny zerwał z kapelusza czerwoną kokardę. 
Internationale grożące calćj Europie znowu się 
skupia w Londynie, bo oto ogłaszają, że w 
tym tygodniu odbywały się posiedzenia rady głó 
wnćj. Jak  słychać, rządy kontynentalne porozu­
miawszy się, wystąpią energicznie przeciw tym 
nowożytnym Ilrostratom cywilizacyjnego świata.

Jak w ostatniej korerpondencyi donosiłem, pre 
tendenci hiszpańscy ruszają się a królowa Izabel 
la, którą gazety wiedeńskie w W iednia widziały, 
prezyduje tutaj zgromadzeniom przygotowawczym 
do nowego ruchu w Hiszpanii, który nie zadlugo 
wybuchnie. Rząd Thiersa nie patrzy z łem  okiem 
na te agitacye, i przyjęcie królewicza Alfonsa sy­
na Izabelli z całą ostentacją w W ersalu po­
twierdza to mniemanie. Motecie się spodziewać 
niebawem nowin z półwyspu Iberyjskiego.

Minister spraw zagranicznych Rómusat pierw­
szy przeniósł swoje niby offieyalne recepeye z 
Wersalu do Paryża na Quai d’Orsay. Jestto po­
czątek praktyczny opuszczenia Wersalu, na które 
zgromadzenie narodowe bądź co bądź musi się 
zgodzić po wakacjach. _

Na przyszłego posła francuzkiego w Wiedniu 
nnznaczają p. Drouyn de 1’Huys z powodu przy­
bycia tutaj margr. Bauneville. Wiadomość ta me 
zasługuje na wiarę. P. Banneville zostaje i nadal 
w W iedniu. Przybył tutaj osobiście zdać relacyę
0 zjeździe w Gastein i Salzburgu.

Podług telegramów dzienników wieczornych 
rokowania względem traktatu cłowego o tyle po­
stąpiły, że Niemcy żądają o z n a c z e n i a  i l o ś c i
1 wysokości importacyi francuzkiój do Alzacyi i 
Lotaryngii. Jestto może droga do porozumienia 
się wzajemnego. Czwarty pół-miliad ma być za­
płacony 5go października.

Między dziennikami upoważnionemi do ukaza­
nia się, na nowo figuruje także Rappel. Przyjazd 
Wiktora Hugo, który tu na zimę się osiedli, ma 
pod tym względem znaczenie. Ciekawą i znaczą­
cą rzeczą jest fakt. że właściciel domn pewnego, 
w którym pełnomocnik Hugona chciał mieszkać 
nie nająć, i który już niemal miał kontrakt pod­
pisać, odrazu od traktowania odstąpił, dowiedzia­
wszy się dla kogo mieszkanie się najmuje.

( P a r y ż  30 września.

Zostawiając stałemu korespondentowi opis szcze­
gółów polityki chwilowej, chciałbym wam prze­
słać kilka wrażeń z mego tutaj pobytu. Spisuję 
je, jak mi się nasuwają pod pióro.______________

O ile wiedzieć mogłem, w świecie politycznym 
przebija bardzo wyraźnie zmęczenie, niesmak, znu­
dzenie się sobą samym i innymi. Ci co działają, 
są niepewni co do celu, bez ufności w środkach, 
znużeni pracą. Powtórzono mi nieraz: „Wy Polacy 
wydaiecie nam się godni zazdrości, bo macie choć 
żałować czego". I  tale jest w samej rzeczy. Mów 
z młodymi ludźmi, z takimi nawet, co się najle­
piej bili, a więcej jeszcze się dowiesz o ich uspo­
sobieniu. Bili się dobrze Die z patryotyzmu, lecz 
przez punkt honoru, a sami czują, jak zgubne to 
rozróżnienie, i słusznie nam zazdroszczą, bo my 
nie możemy jeszcze w myśli rozdzielić ojczyzny 
od uczucia honoru.

Nic wierzcie, aby Francya szła do dyktatury. 
W tej chwili jest wypoczynek, a raczej stagnacya. 
Zgromadzenie się odroczyło w tak złem usposo­
bieniu, jak tylko można było. Znużenie, rozdra­
żnienie, powtarzam, oto główne cechy położenia. 
Deputowani wyjechali na prowincyę polować, lnb 
starać się, aby ich wybrano do rad departamento­
wych na tak zwanych Conseillers generaux. Zape­
wniają mnie, że wielu z nich smutne donosi rze­
czy o stanie prowincyj. Znaleźli uczciwych ludzi 
przerażonych, a wszystko co nicpotem, mocno roz­
zuchwalone. W departamentach zwłaszcza źle u- 
8posobionyih obawiają się ciągle zaburzeń; a wię­
cej uiż pewno, że wybory do rad departamento­
wych wypadną radykalnie. Żartują sobie Francuzi, 
zwłaszcza z Juliusza Simona, który tak się ma 
wyrażać: „Kontent jestem z mego duchowieństwa, 
mniej nierównie z moich profesorów". I śmieją się 
słusznie, bo nie jestże to dziwną oznaką czasu 
najdziwniejszego, jaki może był kiedykolwiek, że­
by Jules Simon mianował biskupów!...

Na dnie zaś tego wszystkiego gotuje się i burzy 
żywioł niszczący w Paryżn, który już wraca do 
zwykłej sobie gorączkowej działalności. Zwłaszcza 
zbytek dawniejszy powraca i tak samo przemawia. 
Wczoraj mówiono przedemną, że gdyby Prusacy 
byli weszli do Paryża, byliby tam z jakie 500 mi­
lionów zostawili, zamiast, że 200 milionów zabrali. 
Konkluzji wypowiedzieć nie śmiano, a przecież była 
jasną. Lasek Bulouski, bulwary są tak hałaśliwe 
krzykliwe i ruchliwe, jak były kiedykolwiek. W ka­
wiarniach, zwanych Cafe chantants, pod dachem, 
który nosi jeszcze ślady bomb i granatów, śpiewają 
wszystko co tylko może obrażać Boga i nowe 
sprowadzić klęski. Kończę na tem, co mnie ciągle 
uderzało: jest gorączka, ale bez energii są namię­
tności polityczne, ale bez przekonań.

gospodarstwo, przemysł i handel.
W i e d e ń  2 października.

Ulgi przyniesione w przedostatnim tygodniu na­
szemu targowi pieniężnemu, przez N o rd b a h a n  i 
miDisteryum skarbu wywarły tylko przechodni sku-

teb . Z pierwszej wpłynęło a raczej rozeszło się 
tylko dwa miliony reńskich, której to sumy] na 
Wiedeń znaczną nazywać nie można. Co się tyczy 
rozporządzenia ministeryalnego odnoszącego się do 
wypłaty kaponów październikowego i zeskontowa- 
nia listopadowego, to najprzód nie wszyscy posia­
dacze renty państwa potrzebowali robić z niego u- 
żytek, gdyż nie wszyscy należą do świata finanso­
wego albo spekulującego; powtóre Izba giełdowa 
pokazała się do tyła pedentyczną i opieszałą, żedotej 
chwili nie wyrzekła jeszcze, czy renta może być 
negocyowana bez wliczenia kuponu, przez co wła­
śnie ci, którzyby go odciąć potrzebowali, muszą 
go zostawić przy talonie, i rozporządzenie ministe- 
ryalne, które miało sytuacyę giełdy zrobić znośniej­
szą, ma jak dotąd dla niej znaczenie martwej lite­
ry, gdyż oprócz przemijającej nadziei polepszenia, 
iunego wpływu nie wywarło.

Przy tem nasze instytutu bankowe zajęły w tych 
ciężkich okolicznościach postawę, która, je w uje- 
mnern wprawdzie, lecz w ich istotnem świetle przed 
stawia. Ani bowiem żaden z nich nie pomyślał o 
ułatwieniu kredytu, ani zebrały się one do wspól­
nej nad obecnym stanem narady, ani też zanosi 
się na to, aby one starały się wzmagającemu się 
z dniem każdym brakowi pieniędzy zaradzić. A je 
duak nie jest tajemnicą, że wszystkie mają zna­
czne zapasy gotowizny, i tylko zachodzi pytanie 
dotąd jeszcze nie rozwiązane, na co ją  one cho­
wają.

Czyby miały zamiar naśladować bank narodowy, 
który woli iść w pomoc handlowi, industryi i wzglę­
dnie gospodarstwu, niż wspierać grę lub spekula 
cyę giełdową? Terbu nikt nie uwierzy, bo wiado­
mo, na czem banki akcyjne swój byt opierają, i jak 
ściśle z giełdą są związane. Czy więc trzymają pie 
niądze w rezerwie na nowe emisye, lub na zorga­
nizowanie nowych przedsiębiorstw akcyjnych, na­
bywania kopalni, albo tym podobne projektu? Lecz 
i w tym wypadku nie obejdą się bez współudzia­
łu giełdy, której położenia nie powinny przeto u- 
trudniać, lecz przeciwnie wszelkiemi sposobami do 
przebycia kryzys pomagać, aby ją później tem skłon- 
niejszą do przyjęcia nowych papierów uczynić.

Zaś to co obecnie spekulantów spotyka, może, jt źli 
potrwa, odebrać im do reszty chęć, którą jedynie 
pomyślne z zagranicy wiadomości i kursa jeszcze 
podtrzymują. Warunki prolongaty stały się bowiem 
w ubiegłym tygodniu nad miar uciążliwe, gdyż nie 
raz jrzechodziły 60$ , czyli 5% miesięcznie, przy 
podobnej lichwie zyski znikają prędko, a ich na­
dzieję zastępuje ryzyko straty, ponieważ z powodu 
często następujących sprzedaży przymusowych, w 
razie trwania obecnego stanu rzeczy, kursa mogą 
raptownie spadać, czego mieliśmy nawet już nie­
jakie początki.

Lecz wracając się do podstawy zajętej przez in ­
stytutu bankowe, mimowolnie nasuwa się podejrze­
nie, czy one nie spekulują na to właśnie spadnię­
cie, — bo inaczej trudno sobie ich kwietyzmu wy-

tłomaćzyć, a niestety wszystkiego spodziewać się 
po nich można; zapewne nie istnieje w tym wzglę­
dzie między niemi żadne wspólne porozumienie, 
ale za istnieniem zamiaru wszystko przemawia. 
Że na tym podstawy bytu materyalnego i stosunki 
ekonomiczne w ścisłem tego słowa znaczeniu ko­
rzystać nie megą, jest aż nadto widocznem, skoro 
dyskont od pierwszorzędnych weksli przechodzi 
12°o, jeżeli wszelako pod temi warunkami znajdzie 
się nabywca, a znaczny spadek srebra i weksli za­
granicznych dowodzi, że i cięższe i mniej korzystne 
nieraz przyjąć wypadło.

A jednak życzyćby należało aby jedna z głów­
nych gałęzi handlu, mająca mianowicie w tym 
roku wielkie i trudne zadanie na spełnieniu, do­
znała jak najmniejszych trudności, a jest nią han- 
ctl zbożowy. Z dokładniejszych bowiem wiadomości 
pokazuje się, że, co się tyczy urodzajów i zbiorów, 
rok 1871 do najgorszych należy. I  tak we Fran­
cyi, na 90 milionów normalnego, średniego zbioru, 
obliczają ubytek na przeszło 25 milionów hekto­
litrów zboża; w Anglii brak samej pszenicy, im­
portem policzyć się mający, podają na 30 milionów 
korcy. W Niemczech nie wiadomo jeszcze dokład­
nie, jak zbiory wypadły, lecz to pewna, że tamtejsi 
kupcy zakupują zboże w nie zbyt bogatych Wę­
grzech, choć równocześnie północne kraje Rzeszy, 

czyli jak teraz mówią Cesarstwa, — wysyłają 
zboża do Szwecyi i Danii. We Włoszech, gdzie 
lubią wszystko swoje w najpiękniejszych kolorach 
wystawiać, nie mogą jednak, jak świeża depesza z 
Medyolanu dowodzi, zataić, że mianowicie na pół­
nocy brak panuje wielki, a nawet że z tego powo­
du, przy ogólnem nieukontentowaniu, rozruchów się 
obawiają.

Z kąd ten wielki ubytek pokrył, kto kogo zao­
patrywać będzie, trudno jeszcze w tej chwili po­
wiedzieć. W Ameryce zbiory są co najwięcej śre­
dnie, lepsze cokolwiek w południowej Rosyi, lecz 
za to ani Turcya aui Węgry, na które w złych la- 
tatach Zachód zwykł liczyć, nad własną potrzebę 
nie wiele teraz mają do zbycia. O ustanowieniu 
już obecnie pewnych norm dla kierunku handlu zbo­
żowego, w takim roku, jak ten, nader trudno, ile 
że złe i dobre zbiory, na całej powierzchni Euro­
py, bardzo nieregularnie są rozdzielone. To pewna 
jednak, że handel zbożowy przybierze znaczne roz­
miary, że dla dobra sprzedających i kupujących 
pragnąć trzeba, aby ze swego zadania bez trudności 
mógł się wywiązać. Nie łatwo się tego spodziewać 
można przy obecnej wysokiej stopie dyskontu, i 
przy braku pieniędzy, który nie tylko gie łdzie, 
lecz i tandlowi daje się już ciężko we znaki. Tym­
czasem nie ma sposobu przewidzieć, kiedy lub jak 
się to skończy, ani też, czy nie jesteśmy na wstę­
pie do ogólnej, a zdaniem często powtarzanem, 
nieuniknionej kryzys pieniężnej.

REDAKTOR ODPOWI EDZI ALNY
A n t o n i  t i ł o b u k o w s k i .

+ (1435-1-3)

Za duszę ś. p.
J A D W I G I  z H O M O L A C Z Ó W

Chrzanowskiej,
zmarłej w Prusach zachodnich w ma­
jątku swoim Trzcianku dnia 11 P aź­

dziernika 1870 r., 
odbędzie się jako w rocznicę śmierci 

Nabożeństwo żałobne 
w KOŚCIELE N. P. MARYI 

we Środę dnia l i g o  Października 
o godz. lOej z rana, 

na które w żalu pogrążeni rodzice 
krewnych, przyjaciół i pobożną P u ­

bliczność zapraszają.________

E S S E N C Y A
x  S a l s a p a r y l i  C o l b e r t .

Jeden 
środków 
robach złego 
czyszczenia krwi i wyrzutach na ciele. Metoda 
użycia w polskim języku.

Dostać można w'Paryżu w aptece pana Col­
bert w passażu Colbert, Nr. 7 et 8 ; w Krako­
wie u p. Trauczyńskiego; we Lwowie u p. Piotra 
Mikoiascba, w Urodach w aptece p. Kutlaka. — 
Skład główny dla Kró'estwa Polskiego u pp. Gal- 
lego i L. Spissa w Warszawie. (105(1-13-20)

PASTA i SYROP
Nafe p. Delangrenier w Paryża.
50 lekarzy szpitalów Paryskich, profeso­
rów Wydziału lekarskiego, poświadczyło 
skuteczność i wyższość tego lekarstwa nad 
wszelkie inne dla wyleczenia kałaróio, gry­

p y , zapalenia gardła i piersi.
W Paryżu przy ulicy Richelieu 26, — w Kra­

kowie w aptece p. Trauczyńskiego,— we Lwowie 
w aptece p. Mikolascha i w cukierni pp. Żmu­
dzińskiego i Kosteckiego,—w Warszawie w skła­
dach materyałów aptecznych pp. Gallego i Spies 
sa, — w Poznaniu w aptece p. Dra Mankiewicza. 

(i457-l-16)

Bez bólu i bez wstrzykiwania,
bez wewnętrznych leków , które wcześniej czy 
później oddziaływają szkodliwie na organa  
tra w ie n ia , niemniej bez n astępstw  chorobo­
wych  i przerwy w zatrudnieniu pacyentów, le ­
czy apfawy kanału moczowego we­
dle najnow szej m etody , jako najlepszej przez 
znakomitości uznanej i w niezliczonych wy­
padkach dowiedzionej — gruntownie i szybko 
D r .  W S A L ttTM A .sn ir, członek wied. wydzia­
łu medycz. w Wiedniu, Stadt, Stubenbastei 14.

Także wyrzuty skórne, osłabienia męzkie, 
stryktnry, polucye, upławy, niepłodność i bla- 
daczkę u kobiet i inne sekretne choroby, le­
czy odpowiednio szybko  i pewnie wedle naj­
nowszych dośw iadczeń i  badań. Niemniej 
bez krajania, przeto bez bólu i bez pozo­
stawiania szpecących blizn leczone są wrzody 
wszelkiego rodzaju tak skrofuliczne  jak i sy- 
M ityczne. — Najgłębsza tajem nica  jest zape­
wniona. L istow n e  zapytania mogą być zamiast 
podpisania nazwiska tylko cyfrowane. Za na­
desłaniem odpowiedniego honorarium przesyła

mężczyzn 
Stadt, Stubenbastei Nr. 14, I. piętra.

Wchód od O artenbauaesellschaft i  
_ . Wollzeile. "W sj,
Godziny ordynacyjne od 1 0 -  4 . W Niedziele 

i święta od 9—1. (1164-19-30)

C . k. u p rzy w ile jo w a n y  g a l ic y js k i

akcyjny Bank hipoteczny we Lwowie
w ydaje

L IS T Y  H IP O T E C Z N E ,
które są jak  najwłaściwsze do lokowania kapitałów. w - w v w w w w

L isty  h ip o te czn e  m ogą  w e d łu g  p raw a  z a.2 l ip c a  1 8 6 S  r. II . P v X M L V ii i  
nr. 93 . być u żyte n a  lo k o w a n ie  k a p ita łó w  fu n d u szow ych , n a  lo k o w a n ie  k ą -  
liita ló w  z a k ła d ó w  pub licznych , pod n ad zorem  rządu  sio ja cy c li. iia  Io k «}’ •"'*£ 
k a p ita łó w  pupilarnycli, fid eik om isow ych  i d ep ozytow ych , tu d ziez  w  sk u te n  
U ajw yższego  p o sta n o w ien ia  ztl. 17 gru d n ia  1M O r. na  z a b ez p iec zen ie  k«iiii yj 
m a łż e ń sk ic h  w ojsk ow ych , a po k u rsie  g ie łd o w y m  na k a u cy e  s łu ż b o w e  1 w ad  a-

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równoczesnych 
wierzytelności hipotecznych i nie rnoie  być wvisz§ nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywiście wp aconego.

K upony p ła tn e  d  I g o  m arca  i I g o  w rz eśn ia  k a ż d e g o  rok u , ja k o te z  lis ty  h i­
p o teczn e  w y lo so w a n e  d. 28  lu teg o  k a ż d e g o  roku, z k tó ry ch  je d n e  l d n ig  c 
n ie  u le g a ja  żad n em u  op od atk ow an iu , w y p ła c a ją  b e z  w s z e lk ie g o  s tr ą c e n ia .  

L w o w ie  główna Kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w K r a K O W l C ,  L Z e m l O W C U C n ,
B ia łe j ,  T arn op olu  i S am b orze; _

W ied n iu  K antor wymiany bankowy niższo-austryackiego Towarzystw a eskontow ego i Union B ank; 
P r a d z e  Filia c. k. uprz. austr. Zakładu kredytow ego dla handlu i przemysłu i Filia U nion;
B e m i e  c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu.
Berlinie PP- Meyer & Comp.;
W a r sz a w ie  p. Leon Epstein.

we

w
w
w
w
w

Pierwsza nagroda 
złoty medal,

W i t t e n b e r g .

Pierwsza nagroda 
srebrny medal,

W i e d e ń .
Uwieńczone nagrodami

___________ przez c.k. wysoki rząd wyłącznie uprzywilej
wielokrotnie wypróbowane, dowiedzionej praktyczności

Ochrony od przeciągów do okien i drzwi
z bawełny, powleczone lakierem, koloru białego, ciemnego i dębowego, sprzedąją się po naj- 
ta iszej cenie 4 c. za łokieć do okien, a po 6 i 10 c. do drzwi. Na okno średniej wielkości

koszta wyniosą najwyżej 50 centów. . . .
Polecenia zamiejscowe hurtowne jak i częściowe wypełniane są natychmiast z dodaniem 

przepisu urządzenia, za pomocą którego każdy potrafi sobie sam takowe do okien i drzwi 
przystosować, tak, że w zamykaniu nic nie zawadzają. (1306-2-1

W i e d e ń ,  Kolowratring Nr. 13, w f . k. nadwornym Składzie fabrycznym
-10)

O c Ii r o n a
przeciw

zaziębieniu.

ci. Popelarza,
k. nadwornego dostarezyciela ochron 

od przeciiiKÓw.

Największa
oszczędność

drzewa.

(944-10-)_______

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forgot.

używa się z najpomyślniej­
szym skutkiem przeciw ko- 
\szlom uporczyw ym , k a ta ­
ro m , kokluszow i, nerwo-

 ir y ta c y i naczyń placow ych  i  w szelk in
cierpieniom  p iersiow ym . Lekatze paryzcy z» 
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły 
teczka od kawy jest dostateczną. Dostać możn: 
w P a r y iu  u Dra. Chable, ulica Vivienne, 36; 
w M r a i t o w ie  u pana I. Trauczyńskiego  i W. 
R ed yk a ;  we L w ow ie  n p. P io tra  M ikolasza  ; 
w Poznaniu u p. M onkiew icza ; w Brodach u p. 
I. M. Kullaka; w Składach materyałów aptecznych 
pp. Gallego i Spiessa w Warszawie. (1< 41-12-24)

PIGUŁKI BUNCftRDA
ż e la z is to -J o d o w e , n ie p o d le g a ją c e  r o z k ła d o w i,

potwierdzone przez paryzką A kadem ię w r. 1850, 
zamieszczone w r. 1866 w Formularzu legalnym francuskim, w Kodeksie itd.

Łącząc w sobie własności jodu 1 żelnza, Pigułki te używają się specyalnie i szcze­
gólnie przeciw słabościom skrofulicznym, w pierwszych początkach su- 
cliót, w osłonieniu organizmu, jak również we wszystkich wypadkach, gdzie idzie 
o działanie na krew, w błędnicy, niedostatku lub braku regularności,
dla przywrócenia bądź normalnej obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowania peryo- 
dycznego jej odpływu.

UWAGA. Jodan żelaza nieczysty, albo taki co ulega rozkładowi, jest środkiem le­
karskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentycz- 
ności prawdziwych P icu łek  lllancnrda wymagać należy, 
aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra reakcyjnego (ar—
gent reactif) z własnoręcznym podpisem wynalazcy, na etykiecie —  ________
zielonej jak obok: aptekarz, rue Bonaparte, 40.

W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego — we Lwowie w aptece p. 
P . M ikolascha  —  w Brodach w aptece p. K ullaka. (1055-13-16)

S L A B 0 s e I  P Ę C H E R Z A
p rzez  u ż y c ie  £  ^  R O P f  p an a

kanału nrynowego i 
słabości zaraźliwe, le-

__________czą się w y b o r n i e
B Ł A I W ,  (1453-1-16) -----------------      M-------- -----------  --------  - jm. AWB ?

jedynego, jaki w tychże słabościach przez najlepszych lekarzy bywa przepisywany. 
Skład główny u pana Blayn aptekarza w Paryżu, ulica du Marcbć St. Honoró, 7, 

w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece p. Mikolascha.

P A S T A  i S I R O P  z K O D E I N A
P* B E R T H fi w  P a ry ż u . *

Żaden środek nie może iść w porównanie z powyższym na nśmiarzenie n a jn p o re z y  w aze- 
go k a s z lu ,  g ry p y , k a ta ró w , ko k lu szu , z a p a le n ia  naczyń  oddechow ych  p łu c  
(bronehitet), nieoceniony w początkach su c h o t i na i r ry ta e y a  p ie rs io w e  wszelkiego 
rodzaju.

Środek ten dla eudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśróu specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzędowo przez 
właściwe władze.

Skład główny w Paryżu u P. BkrthŻ, U , rue des £coles; w Krakowis w aptecelP. I . T iuuc- 
ITNSKHOO; we Lwowit w aptece P. M isolasch; w Brodach w aptece P. Km.i.tg  • w Poznaniu 
u D" Manm w icu .

(10*7-5-)

■ tr a k ó w  dpażdzier.

Sreb. b o  w. obr. 100 zł. 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rub. 
Talary pras. za 100 tal. 
Bankn. pras. za 150 złr. 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny. . . 
Napoleon d’or. . . 
Półimperyały rosyjsk. 
4% gal. listy zas. z kup.
5 % n n u  n n 
Obi. indemniz. z kup. 
Akc. k. g. z dyw. bez k.

L.Czerniowieck. 
Akcye B. G d. H. iP, 
Listy aust. zak. kr. z.

„ 6% ban. rustyk.
Listy galic. ban. hip. 
Losy prem. węg.

W i e d e ń  3 pażdzier.

5*/, zjed. dług pań. ban. 
n n n Breb.

„ Obi. ind. niż. Aust. 
„ „ „ czeskie

węgiersk.
galicyjsk.
bukowin.

n n .  siedmiog 
Potyczka ełndowacal

pieniędzy. żądają płacą
5% węg. pożycz, kol. 

(po 300 frk.) 120 złr.

L is ty  zastawne.

H7 - 106 -
żądąją płacą

5% Banku nar. los. . — — — —
29 50 27 - 4 „ galicyjskie . . . 76 25 -------
90 35 89 25 — _ — -

420 41G 6 „ gal. zakł. kr. włoś. 91 75 — —
1601 159 5 „ węgiersk. losow. 89 — — —
178'. 177 5 „ zakł. kred. austr. 104 50 —  _
S il 83' 5 „ zakł. kred. austr.

1191 118.) spłacał w 33 lat. 86 50 -------
5 65 5 55 5 % Domin. pań. 120 fl. — — —  —
9 45 9 33 P ożyczk i loteryjne.

761
86 i
78 J 

264

76 J 
85{
77 

250

Losy pożycz, z r. 1839
.  „  u 1854 
n r ,  » 1460
” » u l 864

90 5(. 
97 7» 

131 —

89 50
97 2s 

133 60
172j 169' „ Comorente . • — —

72 — 70 — „ Kredytowe . . 185 — 184 —
— — —  — „ żeglugi parowej

98 -__ _ _ _ na Dunaju . . *—
— __ __ __ -  księcia Salm . 41 50 40 40

96 — 96 — U „ Falfy . 
„ ks. Klary . . .

28 — 26 50 
36 —

„ hr. St. Genoia 31 - 29 60
„ miasta Budy . 33 — 32 -

58 — 57 76 „ ks. Windischg. 25 — 23 —
68 - 67 80 „ hr. Waldstein 21 — 19 60
96 60 95 10 „ hr. Keglevich . 16 - 14 —
97 — 96 — „ Rudolfa . .  . — — — —
79 — 78 —

Akc. banku i  przem .75 — 74 — 766 -74 — 73 — Banku naród, austr. 768 -
73 50 73 — Zakładu kredytowego 288 — 267 50
------- ------- Żeglugi par. na Dnn. GO - 658 -

Kolei półn. Ferdynan. 
„ rządowej fr. a.
„ zachodn. c. El.
„ Pardubickiej .
„ południowej .
,  Galicyjskiej .
„ Czerniowieckiej

Kol. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200 fl. w. a. 
Akc. kol. Alf. fiumań. 

„ „ Kosz.-Bogum.
„ „ Siedmiogrodz.
„ „ Cisańskiej .
„ „ wschód, węg-
„ „ austr. północ.-

wschodniej .
„ „ Franc. Józefa

Akcye bank. anglo au. 
n n angl. węg. 
„ Zakł. kred. węg. 
„ bank. frank, austr. 
» n węgierskiego
» » kraj. galicyj.

we Lwowie 
n wied. d. obr. płod. 
„ galic. hipoteczn. 
r austr. związków. 
„ dla obrot. ogól 
„ Tow. han. pł. lei.

O bligi pierw szeństw . 
Kol. Ces. Elż. 5% za 

100 fl. k. m. 
n (sr. pr. 100 fl. w. a.
„ (Emis. l 862)„ „ ,

Kolej rząd. SŁ 500 fr. 
,  -  Emil. 1867

żądają płacą żądają płacą
2100 2096 Kol. połud. SL 500 fr. lo7 76 107 25

176 - 373 — „ Bony 1870-1874 6%
„ pół.C.F. loofl.m.k.

— — --  --
231 50 230 50 90 60 90 -

__ __ 172 — „ „ „ za 100 fl. w. a. — — — —
193 — 192 50 „ „ w sreb. 5% w. a. 103 — — —
255 50 255 — Kol. zachód. Czes. za
139 — 163 5: loofl.w.a. sr.ioofl.w.a. 93 - — —

— — Kol. połud.-pół. niem.
168 — 157 - — 5% — za 100 fl. — — — _

_ — — — w srebrze „ — _ _ _
181 — 180 - Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a.
172 60 171 50 (w srebrze 5 % za 100) 105 — _ _
242 — 241 - Kol. Gal. K. L. Emis. II. IU1 — _ _
114 - 113 - Kol. Lw. Cz. po 300 fl.

(wsrebrze5%zaioo) 79 - S‘8 75
218 25 2l7  76 n n r ,  Emisya 1867. — — _
205 50 204 50 Kol. Sied. fl. 200 w. a. 88 56 _ _
250 — 249 50 „ ks. Rudolfa po 300 fl.
91 — 90 — (w srebrze 5% za 100) 88 50 87 50

109 — 108 50 Kol. pół. czes. po 300  fl.
117 76 117 26 (wsrebrze 5°/,zalOO) 102 60 — —
9C 60 89 50 Tow. Zegl. par. na Dun.

za 100 fl. m. k. — — — —
_ — — — Austr.Loyd loofl.m.k. — — -------

146 — 144 - Tow.prags. przem. żel.
_ — — — po 300 fl. . . 103 — — —

113 - 112 —
181 50
31 - -

180 60
30 W alu ty,

Cesarskie korony . . ------- — —
„ dukat na wagę
„ „ obrączk. 5 64 5 62

_ — — — Złoto a l marco  . • — — — —
94 50 ------ Napoleondory . . . 9 41 9 40
94 - — — Fryderyki................. — ___ —
_ .— — _ Luidory (niemieckie) — — — —
------- — — Suworeny angielskie 11 #0 11 70

Imperyały rosyjskie.
Srebro .....................
Srebro, kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskio bilety kas. .

żądają

117 50 
117 60

1 i e ' 4

117 — 
117 —

1 76

L w ó w  2 pażdziern.

Dukat holenderski .
„ cesarski . . • 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 

n papi?!- ” 
Talar praski • • • • 
Listy z. To. kr. gal. 5 7, 

„ n n *./• 
Listy zast. Banku hip. 
Obligi indem, bez kup. 
Akcye kol. gal. b. kup.

„ lwow.-czer. 
Akcye Banku hip. gal.

5 66
5 68 
9 85 
1 95
1 60.'

94 76
75 50 
89 75
76 — 
256 — 
172 — 
123 -

W an t. 3 pażdzier.

Listy zast. 1 ser. rub. 
« .  ? aer. „

kupon „ 
Listy zastaw, nowe „ 

kupony „ 
Listy likwidacyjne „ 

kupony „ 
Kolej warsz. wiedeńska 

» n bydgows.
„ ,  terespols:
- s łódzka

88 38

73 90

90 -

117 — 
101

płacą

5 66 
5 58 
9 65 
1 88 
1 59

83 75
74 50 
89 —
75 25 
254 -  
171 — 
121 -

1 125

1 40)
73 16 
1 35=

Pociągi osobow e 
na kolejach żelaznych.

W  K rakow ie:  lwowski
„ u miesz.
„ wielicki
„ wielicki we Wtorek, 

Piątek i Niedzielę
» wiedeński j
» na Oświęć. wrocławski 
„ doWrocław. mysłowic. 

warszawski
w  W ieliczce: 
w  T arnow ie:

krakowski 
krakowski 

„ miesz. 
lwowski 

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz.
lwowski |

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz.
lwowski j

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz. 
brodzki 
czerniowiecki 
lwowski 

w  C zerniow cach: lwowski 
w  M ysłow icach: krakowski 
w  W arszaw ie:  krakowski
w  W iedn iu :  krakowski j

w  R zeszowie:

w Przem yślu:

we L w ow ie:

w  B rodach :

Odchodzą
rano jpo poł.

11.30
7.— 
9.—

7.27
6. 3 

10.10 
6. 3
8.—  
8.—

n.12.31 
9.52 
3.35

n. 2.41

n. 1.13
9.28

5.—

10.53 
U. 3.30 

6.42 
8.52 

10.49 
p. 3.23

11.33
9.—
8.—

10.28

7 . -
3.30

5.—
2.12

12.31 
5.58 
5. 6 
1.19

2.44
7.54
4.32
6.39

10.48

8. 7

n. 11.50 
10.20 
10.50

5.
3.39

Przychodzą
ipo poł.

5.41

9.52 
11.59
9.52

9.38 
n.12.26 

9.42 
3.24

n. 2.35

n. 1.— 
9.19

4.54

10.33
7.37

2.50

3.23
7.—

4 . -
3.60

3.13
8.58
5.31

9. 6
3.21
3.21 
6.30

□ 2. C

12.23
6.48
6.—1.—

2.24
7.39
4.17
6.29

10.36

11.— 
8.—  

n. 7.24

12.21
9.13

38.51
TAI

Wydawca Stanisław hr. Tarnowski. Czcionkami Drukarni .CZASU* W. Kirchmayera. Rzqdzca Drukarni Józef ŁakocińsH.


